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W czorajsza depesza z Rzymu, donosząca o 
fakcie, k tó ry  zdarzył się po raz pierwszy od roku 
1870, wywoła >czywiście w całym  świeUs ogrom 
ne wrażenie. Gd owego bowiem roku obaj Papieże, 
naprzód Pius IX , a następnie Leon X III, uważali 
się na więżniuw w atykańskich, bo oczywiście nie 
m ogli obecnością swoją po za bram am i W atykanu 
sankcjonować tych wszystkich bezwyznaniowych 
spustoszeń, jak ie  dokonywał w Rzymu rząd włc- 
tk’ Nie wyjeżdżali więc nigdy za m ury tego ko

losalnego kom pleksu gmachów. Który się nazywa 
W atykanem . Tymczasem przedwczoraj w tej t r a 
dycji zroDiony został wyłom. Czy m a orc oznaczać, 
ie Ojciec św pogodził się z zaborem Rzymu ? 
Zapewne w ten sposób wytłumaczą, ten  wyjazd 
Papieża wszystkie pism a liberalne. Powiedzą’ one, 
że p retekst teiry iż Papież chciał odwiedzić p ra 
cownię rzeźbiarza, k tóry  kuje w m arm urze posag 
d la  św. Tomasza a Akwinu, nie jesl właściwie ża
dnym pretekstem , bo przecież mógł Papież kazać 
te  bryły m arm uru przywieźć do W atykanu, m ógł 
naw et w samym W atykanie dać jedne z tysiące, 
sal na pracow n.ę rzeźbiarzowi. Jeżeli więc wyje
chał za bram y W atykanu — dodadzą one — to 
niezawodnie dobrze obliczył wszystkie następstw a 
tego k ro k u  i działał tu  z całą  świadomością.

Ze Ojciec św. zrobił ten wyjazd z pewnym 
celem, to  nie ulega wątpliwości. Ale nam , k a to 
likom , nie wypada odgadywać tego celu i układać 
z góry kom entarza do faktu, k tórem u wielkiej do
niosłości odmówić niepodobna. Niebawem pojawi 
się zapewne urzeuowe wyjaśnienie Stolicy Apoććol- 
skiej — i o on nam  powie, jak mamy rozumieć tę  
wycieczkę, o której niezawodnie K w irynał był u- 
przedzony, skoro woisko otrzym ało rozkaz czynić 
honory Ojcu św. jako panującem u

Przed k ilku  dniam i podahśm v na tem  m iej
scu artykuł Pester L loyda  op ita jący  sm utny stan  
tmaudów serbskich i sposoby, w jak i obecny r a 
dykalny gabinet serbski za pom ocą fałszywych 
budżetów i tym  podobnych sztuczek sta ra  się 
u ta ić  przed światem prawdziwy stan  rzeczy, i 
podtrzym ywać swój całkiem  zacnwiany kredvl. 
W krótce po pojawieniu się tego a rtyku łu  roze 
szły się po świecie dwie w ieści: jedna, że Po
ster L loyd  ukaranym  zostanie za swą niedyskre
cję u tratą debitu noeztowego do Serbji, a druga, 
że Rosja daje Serbii pożyczkę 10 miljonów rubli. 
Tę drugą, pogłoskę przyjęto z niedowierzeniem i 
widzą w niej nowy wybieg gabinetu  radykalnego, 
mający na celu podtrzym anie k reay iu  Czy po
głoska ta jest prawdziwą czy też nie, —  to  jest 
rzeczą obojętną —  faktem  jest, że Serbja jest 
zrujnowana, a s ro n n ie lw o  radykalne, k tó re  przed 
rokiem, zanim doszło do władzy, przyrzekały do
prowadzić Serbję na najwyższy szczebel rozwoju i 
potęgi, przyrzecze,iia lego nie dotrzym ało, lecz 
przeciwn e pogrążyło kraj w największą niedolę, 
bo nietylko nowemi długam i skarb  państw a ob
ciążyło, ale nadto rozprzęgło ład  wewnętrzny i 
utorow ało drogę anarch ji. Że tak  jest a r ie  ina- 
caij, okazuje s-ę z m anifesta, ogłoszonego tym i 
dni m. przez G eraszanina przywćdzcę stronnictw a 
postępowego G araszanin je s t to  człowiek po
ważny, polityk  rozumny, dobry p a trjo ta  — a prze- 
dewszystkiem człowiek honorowy, s*ów jego za
tem  nie można uważać za pusty fiazes, lecz 
trzeba je  brać na serjo. Był on dawniej prezy
dentem m inislrów  i jak  wyżej powiedzieliśmy jest 
przywćdzcą postępowców serbskich. W  Serbji gą 
dw% stronnictw a polityczne postępowców i rady- 
kr listów  Nazwy te  jednak  są niewłaściwe i 
gdyby ao men zastosowano nazwy u nas w uży
ciu będące w tak im  razie trzebaby nazwać po- 
itępowcow konserw atyrtam i a radykałów  libera
łam i. Postępu wcy dążą do utrzym ania dobrych 
stosunków z A ustrja —  radykaliści rozpływają 
się w uw ielb.aniu wszystkiego, co rosyjskie. Przed 
rokiem  pod wpływem intryg rosyjskich ustąp iło

stronnictw o postępowe z widowni politycznej, a 
miejsce jego zajęli radykaliści.

Przez ten  rok  nie brało  stronnictw o postę
powe żadnego udziału w życiu publiczem, nie in 
trygow ało wcale przeciw rządow i radykalnem u, 
tylko uważnie śledziło bieg wypadków i czekało 
kiedy się ziszczą obietnice, którem i tak  szczodrze 
darzyło naród stronnictw o radykalne. Dziś przy
szli postępowcy serbscy do przekonania, że cier
pliwość ich i bierność m usi się skończyć i że 
m uszą zacząć działać, aby zażegnać katastro fę , 
na k tó rą  się w Serbji zanosi. Podjęli więc na 
nowo wydawnictwo dziennika Vidclo, za pomocą 
Którego pragną wpoić w naród  zasady zdrowej i 
rozum nej po lityk i i poKazac m u przepaść, nad 
k tó rą  go radykałuw ie p o staw ili Garaszanin zaś 
ogłosił taki m anifest:

„Rak upłynął od chwili, w k tórej stronnic
two postępowe prowizorycznie zawiesiło swe 
czynności. W szystkim  żywo jeszcze stoją w pa
mięci te krwawe w ypadk. i bezprawia, k tóre  naa 
skłoniły do tego kroku. Choćbyśmy chcieli zapo- 
ronie o rr ;h, nie możemy, bo nie pozwalają nam 
na to te  g rob j i pogorzeliska, k tó re  w ciągu ze
szłego roku  w Serbji pow stały. Te groby i pogo- 
rzel ska  długo jeszcze bedą widomymi pom nika
mi haniebnej epoki, one zawsze pokazywać nam 
będą, co może się stać z uczciwego narodu i 
jego najświętszych praw, jeżeli rozkiełznany wy
stępek obejmie przewództwo w kra ju  i zniszczy 
chroniącą siłę prawa.

„W roku zeszłąm stanął na czele państwa 
nowy, niedoświadczuny rząd. Stronnictwo rady 
kalne, k tó re  długie la ta  karm iło  naród najpięk- 
niejszemi obietnicam i, dostało się nareszcie do 
rządów, do których ty le  la t wzdychało. Każdy 
patrzył w ten nowy rząa  jak  w tęczę, i spoazie- 
wał się, że nastaną złote czasy, w k tórych wol
ność, prawo i postęp będą gwiazdami przewo- 
dniemi Serbji. Na rachunek nadziei, pokładanych 
w nowym rządzie przebaczono m u nawet, że za- 
rsz  pierwszy swój krok  objęcia ste ru  spraw  pu
blicznych, zmazał niewinną krw ią serbską. Zgo
dzono się z wielu rzeczami, wiele zamilczano, 
wiele przebaczono. A gdy potem  rząd  radykalny 
całem u stronnictw u politycznem u odm awiał praw 
obywatelskich, gdy skutkiem  tego k ilkuset oby 
w ateli serbskich niewinnie żyeie postradało , gdy 
kUkanet domów z ziemią zrównano i gdy k ilka
set sierot kij żebraczy do ręk i wziąć m usiało, co 
i z tem  zgodzono się, bo nawet ta  cena w arta 
by ła  owych przyrzeczeń, jak ie  robiono.

„Zgodzono się więc ze wszystkiem, wszyst
kiem u gratulow ano, wszystko przebaczano, wszyst
ko pokrywano. Zostały  ty lko groby i zgliszcza, 
Pu tych nigdy przebaczyć nie można, została  
ty lko  hańba, bo tej nigdy przeboleć nie można.

„Tak było w roku  zeszłym — dziś jest 
inaczej.

„Dziś okazało się, że przyrzeczenia były 
ty lko  czczem m amidłem.

„N aród zmęczył sie już, wciąż tylko spo
dziewać się.

„Dziś jest inaczej, aniżeli było przed ro 
kiem.

„Stare groby wciąż wprawdzie stoją, a nowe 
pow stają, i dzisiaj dym ią się zgliszcza, tak  jair 
przed rokiem , ale te  groDy i te  zgliszeza nie do
tykają  dziś już ty lko  stronnictw a postępowego.

„Zbrodnia spieszy się ogromnie, nie m a już 
czasu wybierać, lecz idzie od ws’ do wsi, od do
mu do domu.

„W całym k ra ju  nie ma już bezpieczeństwa. 
Pow aga w łalzy  państwowej jest zachwiana, na
tom iast rośnie powaga hajduków  i rozbójników. 
Uczciwość, prawda, praca, ustąpić muszą m iejsca 
oszustwu, obłudzie i korrupcji. N iedołęstwo, k łam 
stwo i oszczerstwo uczyniono zasadam i ppństwo- 
wemi.

„Brak bezpieczeństwa, negacja wszelkich za
sad prawnyeh, obchudzm it konstytucji, skom pro
mitowanie międzynarodowych stosunków  Serbji, 
podkopanie produkcyjnych sił narodu, i zupełne 
nietroszezenie się o przyszłość Serbji, to  nie są

już dziś tylko sym ptom ata pojedynku między 
stronnictwem  radykalnem  a postępowem—nie, one 
są dziś tą  drogą ceną, k tó rą  m usiał naród zap ła
cić za czcze przyrzeczenia Dzisiaj nie Idzie już 
ty lko  o stronnictw o postępowe, lecz kw ertja  sta ła  
rię  ogólną.

„W ciągu jednego roku  stanął naród serbski 
j przed pytaniem  życia lub śmierci — ojczyzny.

„Jeżei: stronnictw o postępowe, k tó re  było 
przedm iotem  niegodziwych napaści, dobrze zrobiło  
w roku zeszłym, zawieszając s^ ą  asreję polityczną, 
to  dziś gdy idzie o kwcstję życia ojczyzny, ma 
święty obowiązek wystąpić.

„To też imipąiem ryęgo stronnictw a oświad' 
czam, że stronnictw o postępowe od dziś dnia ja- 

’ ko jednolite stronnictw o podejmuje napo wrót 
swą polityczną działalność.

„Przekonany jestem , że wrzyssy postępowcy 
walczyć bęaą prawem i uczciwością. N aprzód w 
imię Boga póki n is jest za póżn*“ .

G arassanin.
Nigdy jeszcze nie podnoszono tak  ciężnich 

zarzutów  przeciw rządowi i całem u stronnictw u 
politycznem u. Al8 też musi stan  wewnętrzny Sez- 
bji być straszny, skoro tak  poważny i zasłużony 
człowiek jak  G araszanin mu.ńał wystąpić i to  w 
ta k  stanowczy sposób.
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(Ciąg dalszy.)

—  Jakże ci się ciotko odwdzięczę ?!
— Będąc odw ażniejszą, nie przypuszczając 

trw óg niepotrzebnych... Przywożę ci uściśnienie 
cd  ojca. Coby się z n :x  działo, gdyby wiedział, 
h k  ty  rozpaczasz i płaczesz. Pewnym jest, żeś 
szczęśliwa.

—  Zostawię go w tem  m niem aniu, nie zrobię 
m a tego, aby zw ątpił o mnie...

Pani M arja zaczęła długo rozpowiadać o 
pana  M ieczysława chcąc oderwać m yśl Jadw igi 
od doznanych wrażeń, i udało się jej zajać młodą 
.cobietę szczegółami, k tóre  jej przywiozła, —  tak ’ 
ból zresztą ja k  ten, -itory gzai pnął duszę Leono- 
wei nie może trw ać ciągle w jednej m ierze si- 
łyby nie wy starczyły, przesilenie następuje i u lga 
chwilowa Na fo tylko czekała pani M a-ja. D o
strzegłszy, że przy“ indzi do siebie? wzięła ją  pod 
ram ię i pociągnęła do ogredu.

—  W ypada mi i irnych poszukać. Jcszczem 
się z siostrą nie witoła, a gotowa mi to  wziąć 
za złe

Służący oznajmił, że pani starsza znajduje 
się w inspektach, i ciot? a dążąc ku tej stronie, 
nie przestaw ała silić się na dobry hum or. Rozry
wała ja k  mogła swoję towarzyszkę, wypytywała 
O jej zajęcia.

P a n  bieg, przouem podług swego zwyczaju, j 
zaczął szczekać, a gdy z krzaków odpowiedziało 
drugie szczeka^ e, n o tk a  zawołała

—  Słyszę pińczerka, Brygida musi być blisko.

Mam z nią do pomówienia. Ty się jeszcze przeidż 
moje dziecko, skorzystaj z pięknej pogody, n ie
wiele już dni tak ich  mieć będziemy. Oto patrz, 
pan Jerzy nadchodzi, zabawicie się razem .

I zn ik ły  na zakręcie drogi.
Gdy u jrzał Jadw igę, w oczach Nowolee- 

kiego zabłysnął prom ień szczęścia, a  iw arz jego 
la k  się rozjaśniła, j»k  ziemia oświecona słońcom. 
Pomimo to spokojnym  przyw itał ją  głosem . Za
częła od w yrzutu, że tak  dawno nie był w Ma- 
linnie.

Mam tyle do czynienia i bardzo niewiele 
wolnego czasu.

—  Musi to  być rzeczywiście, gdy dla przyja
ciół żałujesz pan naw et odkradzionej chwili. — 
Wiekiśmy się nie widzieli.

Chciałby był odpowiedzieć, jpk pragnął 
nieraz znaleść się przy niej, ale m ilczał. Nie 
chciał zbyt często przyjeżdżać, bo go zanadto 
serce ciągceło, wiedział, że m u uledz nie wy
pada. Ale spojrzawszy bacznie' na panią Jadw igę 
dostrzegł siadów łez niedawno wylanych i nagle 
cierpienie tak ie  go przejęło, że n ieopatrznie za
wołał :

— Pan i p łakałaś? Co pani?!
Opanował z trudnością wziufzeuie. O dw ró

ciła się, widział, nie chciała nic m u powiedzieć 
i chociaż byłby dał wiele, żeby ją  nociezzać, za
czął mówić o rzeczceh obojętuyeh, w ychwalać 
piękność wieczoru.

Światło walczyło jeszcze ze zm rokiem , po
wlekającym  już rw olna niebo i ziemię łagodnem i 
barw am i opala, i ja k  w opalu  paliły  się na ho
ryzoncie czerwone blaski, k tóre  po trochu  gasły, 
roztapiały  się w lazurze. Róże siln ie j pachły i 
cisza niczem nie zamącona panow ała w całej 
naturze. Wnet doszły ich głosy ciotki i teściowy, 
rozm awiały gniewnie i głośno... i R a lf  z krzaków 
wyskoczył, przybiegł, łasząc się dokciła Jerzego. 
Pania inną drega mrBiały powracać do domu,

Aołieta v sprawie fiuausoY galiujjsLiii
Zaznaczona wczoraj przez naB różnica mię

dzy tym  obozem postlsirim , k tóry  pragnie po
święcać co roku spore kwoty na inw eitycje, i 
m niema, że tą  drogą podniesie siłę podatkową 
G alicji, a tym  obozem, który nie zarzeka się in 
w estycji, ale  nie chce zbyt ryzykować i nadwe
rężać d la  inwestycyjnej doktryny budżetu k ra jo 
wego; owoż różnica ta  zarysowała się dokładnie 
w ciągu także dwóch następnych posiedzeń an
kiety.

N a porannem wczoraj ozem posiedzeniu 
pierwszym rzecznikiem obozu inwestycyjnego był 
p. S z c z e p a n o w s k :  Rozpoczął on od tego,
że począł przyrównywać Galicję to  do W egier, 
to  do .Rum unji, to  do innych krajów  i na tle  
tego porów nania snuł wywód, że k ra j nasz stoi 
bardzo w ty le  od innvch kra,ów, a to  d la  tego 
głównie, że bardzo m ało poświęca na inwestycje. 
Zdaniem  mówcy w gospodarce państwowej nie 
naieży nigdy stać na stanow isku gospodarki p ry
watnej, bo to  co w pryw atnej gospodarce mo
głoby być rozrzutnością, to  w państwowej prze- 
kcztałca się w rozwój sił ekonomicznych. Należy 
p iz d o  ja k  największe ».r*oty łożyć na rozm aite 
produktyw ne i przemysłowe cele, bo one nam  po | 
la tach  zwrócą to  wszystko z lichwa. Mówca u- j 
waża, żo p ro jek t inwestycyjny p. Romano wic z a j 
jest n.edustateczny i że potrzeba co roku prze
znaczać o wiele większe kwoty niż proponuje p. 
Romanowicz na owe inwestycje.

P. B o b r z y ń s k i  je s t także zdania, że bez 
inw eitycyj objeść się niepodobna, jednakże nie ży 
czy sobia, abyśm y za pomocą całkow itej Konwer
sji d ługu  indemnizaeyjnego szli do zdobycia fun
duszów na owe inw estycje; co najwyżej je s t za 
częściową konwersją. N astępnie polemizuje z p- S ta 
nisławem  Badenim, co do tw ierdzenia jego, że 
krą j nasz nia jest dostatecznie przygotowany, ani 
sił oapc wiednieh nie ma do prowadzenia polityki 
inwestycyjnej. Zdaniom p. Bobrzyńskieg", jeśli 
nie rozpoczniemy polityki inwestycyjnej, to  n i
gdy odpowiednich sił nie wykształcim y i nigdy 
do niej przygotowani nie będziemy.

P. R o m a ń c z u k  a^a ż a , że czary są za
nadto  niepewne, abyśmy m ogl. przystępować do 
jakiejś wielkiej konwursji. Zdaniem mówcy, nie 
u lega w ątpliwośal, że dążymy do wojny, a ponie
waż ta  wojna, k tó ra  może wyrosnąć do rozm ia

rów wielkiej katastro fy , wisi nad nam i, przeto 
najwłaściwiej byłoby nie wdawać się w wielkie 
operacje finansowe, lecz bieżąc,emi duchodam i za
spokajać bieżące potrzeby.

P. A d a m  J ę d r z e j o w i c z  zwrócił się p /se- 
dewszystkiem przeciw wywodom tych panów zwo- 
P iniK ów  polityki inwestycyjnej, k tórzy p rzedsta 
wiają rzeczy w takiem  świetle, jaK gdybyśmy nic 
nie rob ih  na polu inweslycyjnem. Tymczasem tak  
nie jest. K raj nasz łoży co roku spore na ten cel 
sumy, poczynając od kolei transw ersalnej, na 
k tó rą  dał u iljo n , w d a je  co roku krocie na ro z 
m aite cele produkcyjne. Robi więc co może, bo
daj nawet czy nie więcej niż może. Zastrzega się 
mówca następnie przeciw poiównywaniu Galicji 
z tem i krajam i, k tóre  jak  W ęgry, R um unja etc., 
prowadzą sam odzielną politykę cłową, taryfową 
i podatKową. K raje te  nmgą z lekkiem  sercem 
.w ia g a ć  długi, bo na ich pokrycie mogą uchwa- 
lć podatk i My zaś nie możemy uchwalać poda

tków, a jedynie tylko dodatki, więc sam odziel
nego budżetu nie mamy, ale jegtrśm y w zaw isło
ści od budżetu całego państw a. Co się zaś tjczy  
konwersji to  mówca byłby za nią tylzio w takim  
razie, gdyby ona wiodła albo do znaeznego ob
niżenia dodatków, albo tez gdyby Sejm chciał 
otworzyć pole dia takiej wielkiej polityki inwe
stycyjnej, jakiej pragnie p. Szczepanowski. Że je 
dnak Sejm na tę  drogę nie wejdzie, a znowu 
konw ersja nie obniży dodatków , więc mówca nie 
widzi żadnego racjonalnego powoda do przepro
wadzania konwersji. W końcu imieniem W ydziału 
krajowego oświadczył p. JędrzejowLcz, ż e  W y 
d z i a ł  k r a j o w y  j e s t  s t a n o w c z o  p r z e c i 
w n y  p o d w y ż s z a n i u  d o d a t k ó w  d o  p o d a 
t k ó w .

P.  Z g ó r s k i  wystąpił w obronie swojego 
pro jek tu  i wykazywał,, że przed8w szyrtk'em  po ■ 
siada, on ten przym iot, iż uchyla coroczne po
życzki, a w r  1900 otw iera szerokie pole dla 
inwestycyj, k tóre  mówca uważa za rzecz konie
czną do podniesienia sił podatkowych kraju .

P. M a r c h w i c k i  jest przeciwnym p ro je 
któw p. Zgórskiego, a przem awia za konwersją.

W reszcie zabrał głos p. Dawid A braham o- 
wicz i w jłuszezył swój wniosek, zmierzający do 
tego, aby przeprow adzić konwer iję dłngu indem - 
nizacyjnego w wysokości 30 proe6nt. Zdaniem 
mówcy tak a  konwersja zadowolnić powinna oba 
-alczące obozy, gdyż otworzy pole d la pewnych 

inwestycyj, w’ęe pozyska g lo iy  inwestycjonistów, 
a zapobiegnie podwyższeniu dodatków, więc p o 
doba się tym  wszystkim, którzy uważaj?, że kraj 
nie zniesie większych ciężarów podatkowych.

Na tem  zakończyło się poranne posiedzenie 
ankiety.

N a popołudniowem rozpoczął dyskusję pan 
R apoport. Oświadczył on naprzód, jako fachowy 
i eniopojaki finansista, że krbdyt uaaaago k»a;u, 
po o ta tn ich  powodzeniem uwieńczonych opera
cjach, jest teraz  ta k  silny w E aiopie , iż nie n a 
leży żyw'ć najmniejszej obaw ,, aby ewentualna 
nowa konwersyjna pożyczka Galicji me zdobyła 
dobrego kursu . Może on z całą patrjo tyczną du
m ą zapewnić, ze E m opa poznawszy nas, ma w z a 
soby nasze naaterjalne zupełne zaufanie. Co się 
zaś tyczy owych inwestycyj, k tóre na dwóch po
przednich posiedzeniach ankiety były przedm io
tem  ta k  żarliwego sporu, to mćwca jest zdania, 
że na polu kom unikacyjnem  (drogi żelazne, drogi 
b ite, m osty etc.) potrzeb* robić więcej, niż się 
robi, i że kap ita ł wyłożony na te  cele przyniesie 
su te  dochody. Z przedłożonych trzech projektów 
—  Romanowicza, Zgórskiego i M archwickiego — 
najbardziej podoba się mówcy projekt Marchwi
ckiego. Je s t on pomyślany w wielkim stylu, a 
nłożony na podstawach bardzo praktycznych. Za
leca więc go członkom ankiety, jako  najodpow ie
dniejszy ze wszystkich trzech.

P . G o l d m a n  zaleca również projekt dra 
Marchwickiego, a podnosi, że on jeden zabezpie
cza nas stanowczo od podnoszenia dodatków. 
Mówca zaś uważa, że absolutnie podwyższać do
datków  nie można. W szystk:e nasze ciała a u to 
nomiczne żyją tylko z tych dodatków  i w miarę 
swego rozwoju będą je  coraz bardziej podważ 
szały. Niechże r ię c  k ia j ułoży sobie tak ą  norinę

gorpodarki, aby długi sze-eg la t w y tn  ł na je 
dnej stopie dodatków.

P. W e r e s z e z y ń s k i  uważa, że ze wszyst
kich projektów  najlepszym  jest Zgórskiego. Mówca 
jest szczerym zwolennikiem polityki inwestycyjnej, 
jednakże za konwersją długu indemn zacyjnego 
głosować nie m oże; owszem jest zdania, że na
leży z inJem nizacją skończyć jak  najiychle, i 
sprawy tej nie przenosić na następne stulecie.

P  S t a n i s ł a w  B a d e n i  dostrzega 
w przemówieniu niektórych mówców mniemanie, 
że ci, k tórzy nie chcą iść na oślep drogą inwe
stycyjną, są już tem  samem za po lityką ekono
micznego zastoju. Tak nie lest, ale  groble trzeba 
zawsze budować według tta w n ; i d la  tego że 
gdzieś w W ęgrzech lub w Rum unji jest większa 
grobla, nie iazie wcale zatem , abyśmy tak ą  wy
staw ili, chociaż nasz staw  m ógłby się doskonale 
obejść m niejszą groblą. Jeżeli w czem, to właśnie 
w polityce ekonomicznej trzeba iść ciągle z oł< w- 
kierc w ręku, nie zapalać się do doktryny, ale 
rachow ać, czy to  się opłaci, czy to  ma warunki 
rozwoju, czy to  odpowiada ekonomicznym potrze
bom kra,|U? Mówca nigdy nie był za zupełnem 
zamknięciem kasy krajowej d la  wszelakiej inwe
stycji, ale nie może się zgodzić na to , aby Kra' 
obciążać nowemi długam i dla tego ty lko aby były 
pieniąaze na inwestycje, jakieś nieznane, rk o k ie -  
ślone, któryeft nawet program u nie ułożono. Taką 
gospodarką można b trd zo  łatw o dojść do ruiny i 
doprowadzić do zupełnego ubóstwa wszystkich 
opłacających podał ki obywateli kraju , zam iast 
podnieść ich siłę podatkową.

Zdaniem mówcy, najrozsądniejsza drogą oy- 
łoby przedewszystkiem spłacić dług indemniza- 
eyjny, —  a gdy to nastąpi, gdy pozbędziemy się 
tego wielkiego ciężaru, wówczas dopiero będziemy 
m ogli przystąpić do polityki inwestycyjnej w sze
rokim  stylu, i wówczas mówca będzie za nieje
dną tą  propozycją inwestycyjną głosował prze
ciw której musi dzisiaj stanowczo się oświad jzyć.

Nakoniec zabrał jeszcze głos p. Rumano- 
wiez i wystąpił w obronie swojego pro jek tu  kon- 
wersyjaego.

Poczem przystąpiono do głosowania i u- 
eh walono

Na pytanie p ie l» sze kw estjonarjusz:
„Czy w obec zaw artej ugody indeam izacyj- 

nej konferencja poselska doradza
a) iśc dalej na drodze podwyższa iia do

datków krajowych,
b) starać  się o utrzym anie ich w dotych

czasowej wysokości,
e) dążyć do ulg w dodatkach?" 

oświadczyła ankieta j e d n o g ł o ś n i e :  „ż“ nie
można dalej podwyższać dodatków do podatków " 
i oświadczyła dalej rówmeż jednogłośn e: ze „aą- 
żenie do zniżenia dodatków do poaatków  nie 
wchodzi koniecznie w program  finansowy".

N astępnie odpowiadając pośrednio na trzeci 
punk t kw estjonarjusza: „czy uporządkow anie
skarbu  krajowego m a bye przeprowadzonom łącz
nie z konwersją d łueu  indemnizaeyjnego, czy też 
snraw tyeh nie łączyć, odrzuciła ankieta  projekt 
konwertowania całego długu indemnizaeyjnego. 
Przeciw tem u projektowi uddaP .w :je głosy pp ■ 
Dawid Abrahamowicz, Stan h r. Badeni, dr. Do
brzyński, Adam Jędrzejowicz, Józef hr, Mę .iński, 
dr. T adm sz P iła t Romańczuk. Sawczak, kb. Di 
staehy Sanguszko, Jan  hr. Stadpioki. dr. Jozef 
W eroszczjńs ti  i d r A Pred Zgórski. Za projek
tem  glosowali p p : dr. Goldmann, G orajsii, dr, 
H oszard, dr. M archwicki, Rappoport, dr. Rutow- 
ski, Romanowicz i Szczepanowski.

W skutek tego przystąpiono do głosowania 
nad wnioskiem p. Dawida Abrahamowicza, który 
brzm iał:

„Konferencja oświadcza się za taką  opera
cją finansową, k tóraby przy pomocy kredytu  k ra 
jowego, w szczególności rozłożenia la dłuższą 
sp ła  ; od 30 pr. do 40 p r d ługu  indemnizacyj- 
nego, z utrzym aniem  obecnej stopy dodatków 
krajowych, um ożliw iła sejmowi pokrywanie nor
malnego w zrostu budżetu Lrajowego iako też

głosy ich ścicsły  w oddaleniu. Nowolecki pogła
skał Ralfa.

—  Pam ięta pani ów poranek zimowy, gdym 
panią zeszedł niespodzianie bawiącą się z Ralfem 
w ogrodzie? Śm iałaś się pani głośno... poczciwy 
piesiek!

—  Jak ą  pan masz pamięć...
U śm iechnął się. Dfiwiła się jego pamięci, 

me d jm yślając się, jak  często m yślą powracał 
do owych dni szczęśliwych, kiedy to  ciągle był 
z nią razem, żył pod jednym dachem  i mógł g o 
dzinami z nią rozmawiać. N ia znał jeszcze wów
czas swoich uczuć, spokojnie używał tego szczę
ścia....

—  P am ięta  pani pożar? —  ciągnął dalej. — 
W iem , że pani już ochronkę założyła...

—  Komuż to  zawdzięczam?
—  Byłby pani ten pomysł przyszedł bezemnie 

—  odrzucił z pozoru obojętnie, gdyż w duszy u- 
czuł w ielką radość. Błogosławił pożarowi, i z czy- 
stem  sum ieniem ; dzięki jego i jej pomocy chatę 
prędko odbudowano, a w obórce sta ły  teraz  dwie 
krowy, zam iast jednej dawniejszej i to  chudej.

— Sprowadziłam  zakonnice. —  Dzieci m ają o- 
piekę i wpływ dobry...

W ypytywał o wszystko. Chciałby był o wszy- 
s tk ie u  wiedzieć z nienasyconą ciekawością, z go
rącem  pragnieniem  'n iknięcia w jej życie; ale 
m łoda kobieta dziś była bardziej niż zwykle m il
czącą. Roztargniona, zajęta swojemi m yślam i, za
ledwie mu odpowiadał?- Niedawne zajście z mę
żem leżało jej kam iem en na sercu, odbierało 
przytom ność, paraliżałow ało niejako... W spomnie
nie bezwzględności Leona ja k  echo dźwięczało w 
duszy niepozbyte...

Przy obiedzie wszyscy znaleźli się razem  do 
koła sto łu  zastawionego mnogimi przysm akam . 
nazbyt kosztownymi, jak  na codzienne wiejskie 
przyjęcie. 'Późno jadano w M alinnie.

H um ory były kwaśne. Leon zły, nie pano

wał nad sobą i ciągle się zdradzał, pani Brygida 
brwiam i straszliw ie ruszała, Jadw iga onieśm ielo
na. sm utna, s iliła  się na śmiech, k tó r j zaum ierał 
na jej ustach, a pani M ?rja, choć s ta ra ła  się wie
le mówić była w niezw ytłem  usposobieniu — Je 
d8n tylko D repta)ski swobodny, rozmowny, sypał 
nowinami, zajadając z wielkim apetytem . I  Jerzy 
rpochm ucniał pod wrażeni* m sm utku Jadw igi. 
D arem nie pan Marcin zachęcał go dc skosztowa
nia doskonałego mięsa, lub chaud-froid, dodając 
—  „to z truflam i" —  nia mógł nic przełknąć, a 
wzrok jego, raz  po raz, biegł w stronę młodej 
kobiety niespokojny, zmącony. Co się tu  działo? 
Bo, że się działo coś, już przedtem wyczytał ze 
łzawych oczu Leonowej, a teraz i  twarzy Leona 
i iego m atki w!dział potwierdzenie swoich do
mysłów.

—  Państwo nie wiecie? opOaii dał D roptalaki, 
dostaniem y nowe sąsiedztwo. Zręein wystawiony 
na licytację, ostateczny term in ju tro .

— Żyd z pewnością k u p  — odrzucił Leon nie
chętnie.

—  Bardzobym się sm uciła, w trąciła ciotka, 
podtrzym ując rozmowę —  Gdy ziemia przecho
dzi w obce ręce, w żydowskie lo teg<, s tra ta  nie
powetowana.

—  N by to  wielką korzyść kraj m iał z tego, że 
tam  gospodarował dotychczasowy w łaściciel? — 
m achnął ręką Leon. — W szystko jedno!..

— Możesz że tak  mówić? oburzył g;ę Jerzy — 
Mfinv ciągłe przykłady dem oializującego wpływu 
żydów na włościan. Przez sam  wzgląd na lud 
nasz powinniśmy nie dopuścić, aby żyd k ład ł b ru 
dną swą rękę, przyw ykłą ao niecnych spekulacji 
tam , gdzie pa  straży m a stać uczciwa praca i su 
mienność. Żyd nigdy nie był i nie będzie Po la
kiem. Od ta k  dawna p rz e b y ta  w kraju , a pozo
s ta ł niezmienionym w swoich zwyczajach, m o-ie , 
uczuciach. —  Czyż zresztą ma on uczucie, gdy 
ty lko cci ży d a  widzi w gonitwie za zyskam i?

Ram ionami dźwignął g o sp o ia iz  domu. Nie 
m iał dziś ochoty do dysputy z Jerzym  a ten da
lej ciągnął.

—  A ci co m arzą dziś o Polakach mojżeszo 
wego wyznania są w wielkin ołędzie.

tc- Czem u? zagadnął pan Marcin
—  Bo żyd, jako żyd. nie może wcielić się w 

żadne społeczeństwo i nic pokochać nie je s t w s ta 
nie —  rzyma zawsze z mocniejszymi, r ie  po
czuwa się do żadnych obowiązków ani jak ichkol
wiek poświęceń lub ofiar, w Galicji chw al' się 
nawet, że jest krzewicielem języka niemieckiego. 
Ma zwyezaje, p ra  ra i wyobrażenia, k tó re  i in  me 
dozwalają łączyć się z ra n  i, wśród których żyje. 
Od wieków przebywa w Polsce, a pozostał wro
gim  interesom  naszym, i pod wpB wemi przepisów 
talm udycznych odosobnił się, wyłączył... Z resztą 
zupełnie różne są drogi, którem i uy i oni idzie- 
jn . —  W ieki pracowały na i ryrnbieuie w żydach 
niskich instynktów  nie w zdosłego w nich nie 
pozostało —  więc ojczyzną d la  h .eb każdy kraj,

Jzie ty lko bezpiecznie mogą prowadzić interesy 
nieniężne —  i wzbogacać się kosztem  drugich.

—  Gdybyś to  ty  m ógł kupić Zręcin. Leonie! 
dodał, zwracając się do gospodarza domu —  Dzi
wi mnie, żeś o tem  nie pom yślał do ląd.

Ciotka, nie lubiąca nikomu dokuczyć, z ło
śliwie ieanak spojrzała na siostrzeńca, k i  ry, u- 
k łóty tym  wzrokiem, niespokojnie poruszył się na 
krześle.

—  Zapewne —  rzekU — gdybj m ógł! pięknie 
zaokrągliłby m ajątek. Zręein g ran iczj z M alinną, 
to  ta k  jert bliskie, że aż się prosi. —  Z okna wi
dać ogród Prz: pracy, oszczędności, nie wątpię, 
byłobj się kupiło... ale...

Starsza pani brw i groźnie podniosła, Leon nic 
nie odpowiedział, ale  3lużąeego, k tóry  m u w łaśnie 
coś podawał, ofunnął woale nieprzyzwoicie.

—  Ja k  tacę  trzymasz, niezgrabiaszu. !
(O. d  n )

I
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czynienie stopniowych wydatków celem ekono
micznego rozwoju k ra ju “,

W niosek ten uchw aliła ankieta 11 głosam i 
przeciw 7 głosom, gdyż en wnioskiem przemawiali 
pp.. Abrahamowicz, Badeni, dr. Bobrzyński, Ję- 
drzejowicz, Męciński, d r. P iłat, Romańczuk, Saw- 
czak, Sanguszko, Stadnicki i W ereszczyński, zaś 
przcćiw  pp.: —  Goldmann, Gorayski, Iloszard, 
M archwicki, Romanowicz, Rutowski i Szczepa- 
nowski.

W szystkiemi głodami przeciw głosowi wnio
skodawcy upadła poprawka posła R om ańczuka: 
„aby bez przedsiębrania większej operacji finanso
wej starań się oszczędnościami w budżecie i za
ciąganiem pożyczek na pokrycie niedoborów u- 
trzym ać obecną stopę dodatków krajowych".

W reszcie po usunięciu z pod głosowania 
dalszych pytań kw estjonarjasza wobec przyjętego 
wniosku p. Abrahamowieza, odpowiedziała ankie
ta  na drugie pytanie kwestjonarjusza : „Czy po
trzebne Bą w kłady skarbu  krajowego na cele in 
westycyjne. w jakiej mierze i w jakiej przyszłości" 
uchwałą :

„Ankieta uznaje potrzebę wkładów inw esty
cyjnych w tym stopniu i w tym czasie, jak  na 
to pozwoli przeprowadzenie pro jek tu  p. A braha- 
mowicza."

Po tych uchw ałach zam knął posiedzenie a n 
kiety JE . p. M arszałek krajowy o godz. 9 1/ a wie
czorem.

D ragi z jazd  historyków
we Lwowie.

Lwów 17 lipca.

Gród nasz wita dziś rzadkich a cennych 
gości. Podwoje ratuszowej sali otwarły Bię go
ścinnie na powitanie mężów, przybyłych ze wBzy- 
stk ich  krańców dawnej polskiej ziemicy, których 
imiona znane w świecie, głoszą sław ę polskiej 
nauki daleko po za granice kraju, na powitanie 
mężów, którzy badając dawne dzieje ojczyzny na
szej, odtw arzają nam przeszłe dzieje, m alują bar- 
wnemi słowy minione czasy, dawną wielkość na
szej ojczyzny, a słowa ich budzą w nas tęsknotę 
za przeszłością, i są  gwiazdą przewodnią, otuchą 
i nadzieją na przyszłość. M iłując swój naród, ucze- 

, . u „  w i a r n i u  n n m i p i '  i n c r o  Iirzftłzłości. ani ci chowają wiernie pam ięć jego przeszłości, a 
chcąc się podzielić ze współziomkami owocami 
swego ta len tu  i swej pracy, myśli swe i m arze
nia, odkrycia i badania przelewają na papier, 
snoją w swych dziełach daiBzy ciąg naszego ży
cia i naszych dziejów, a tkając  na tle  przeszłości 
prześliczne obrazy, uczą nas z tęsknotą zwracać 
się ku niej, wzbudzają w sercach naszych gorę t
szą miłość, zachęcają do jedności i do naślado 
wania owych wielkich mężów naszej historji, k tó 
rzy przodowali dziejom naszego narodu, a ojczy
źnie naszej swem poświęceniem i swą pracą wiel
kiego przysporzyli blasku.

Naszym jedynym  skarbem , którego nam nikt 
nic wydrze, a który chlubnie świadczy o nas, 
o naazych praojcach, je s t nasza przeszłość, bo 
nie brak  w niej pięknych wspomnień, nie brak 
k a rt chw ałą jaśniejących.

To też wielką podziękę winniśmy tym  mę 
żom, którzy przeszłość tę  badają, którzy z zapo
mnienia wydobywają te piękna wspomnienia, te 
jasne karty , a  staw iając nam  przed oczy minione 
dzieje krzepią ducha, pobudzają go do działania, 
do pracy, i budzą nadzieję lepszej przyszłości, bo 
gdzie była jasną przeszłość, tam przyszłość cie
mną być nie może.

Cześć więc tym  mężom, którzy pracę swą 
tak  szlachetnem u poświęcili celowi; cześć im ! 
W itamy ich w naszym grodzie, niosąc im nasze 
serca i uczucia szczere w darze!

Po raz wtóry zjeżdżają się historycy polscy 
ze wszystkich ziem naszych, aby wspólnie po
gwarzyć o przeszłości, omówić i wysnuć plany 
na przyszłość i aby dać świadectwo, iż choć w ró 
żne świata rzuceni strony, zawsze jednak łączą 
się razem , że p ragną wymienić wzajem swe my
śli, p ragną wszystkie swe siły złączyć w jedno i 
utworzyć wspaniały pomnik, godny naszego naro
du, a głoszący sławę jego szeroko i daleko.

Po raz wtóry przystępują oni dziś do współ 
nych obrad.

Wierny dewizie „kto z Bogiem Bóg z nim" 
zjazd historyków rozpoczął czynności swe modli 
tw ą w domu Bożym. O godzinie 10 ks. b. Puzyna 
odprawił w katedrze obrz. łać. uroczyste nabo 
żeństwo na intencję powodzenia zjazdu i udzielił 
zgromadzonym kapłańskiego błogosławieństwa.

Po nabożeństwie zgrom adzili się wszyscy u- 
czestnicy w wielkiej sali ratuszow ej, Oprócz h i
storyków zamieszkałych we Lwowie przybyło bar 
dzo wielu gości z zagranicy i wielu historyków 
naszych z Rosji i P rus. Z W arszawy przybył za 
slużony historyk p. Tadeusz Korzon, nadto przy 
byli p p .: Ju liusz  Niemirycz adwokat warszawski 
Alfred Rom er arty sta  m alarz z Krakowa, Adam 
Boniecki historyk z W arszawy, dr. Włodz. Deme 
trykiewicz konserw ator z Krakowa, Lepszy Leo 
nard arty sta  m alarz z Krakowa. Plebański radak 
to r Biblioteki W a rse , A. Józef Rolle (Dr. Anto 
ni J .)  z Kamieńca podolskiego, Jabłonow ski Ale 
ksander z Warszawy, ksuiżę D ym itr Stourdza czło 
nek akadem ji rum uńskiej z Bukaresztu, Kraszę w 
ski K ajetan  z Królestwa polskiego, ks. Stanisław 
K ujot z P rus zachodnich, dr. Eustachy Skrochoa- 
ski z Krakowa, Szczęsny hr. Koziebrodzki z Chle
bowa, dr. Anatol Lewicki prof. uniw. z Krakowa, 
dr. Bronisław Dembiński docent uniw. z Krako 
wa, dr. W ładysław Dębiński z Poznania, dr. 
Stan. Krzyżanowski z Krakowa, P iotr Chmielow
ski z W arszawy, W ład. Duszczkiewicz prof. akad. 
sztuk pięknych z K rakowa, dr. Jan Bołoz Anto
niewicz z M onachjum, Parczewski Alfo s adwokat 
z Kalisza, Antoni Ryszard z Krakowa, dr. Mar- 
jan K urpiel z Berlina, dr. Józef Korzeniowski b i
blio tekarz muzeum Czartoryskich w Krakowie, dr. 
Marjan Sokołowski z Krakowa, dr. Michał Bob
rzyński prof. uniw ersytetu w Krakowie, Wojciech 
Gerson a rty sta  m alarz z W arszawy, W ładysław  
O tto adwokat przysięgły z Radomia, ks. Jan  B a
deni redak to r Brzegi powszechnego z Krakowa, 
Michał Rawicz W itanowski z Królestwa Polskiego, 
tir. Teofil Rewoliński z Król. P., JE . W łodzimierz

łek  krajowy hr. Tarnowski, JE . W łodzim ierz Dzie- 
duszycki, dr. Leonard P iętak  i w. i.

Zgromadzonych w imieniu m iasta  pow itał 
p. wiceprezydent dr. M a r c h w i c k i  w następne 
słowa :

„Szanowni Panowie!
Zaszczytny przypada mi obowiązek pow ita

nia was, Panowie, w imieniu Reprezentacji m iasta 
Lwowa. W idząc tak  liczne zebranie mężów nauki 
z różnych dzielnic Polski przybyłych, podzięko
wać muszę, żeście Panowie Lwów jako miejsce 
drugiego zjazdu historyków  polskich przezna
czyli.

Zjazd wasz, Panowie, odbędzie się tym  ra 
zem pod wrażeniem szczególnie podniosłej chwili. 
Jeszcze słychać ostatnie dźwięki dzwonu W awelu, 
a myśl wszystkich zwraca się ciągle do świeżo 
otw artej wiekowej księgi, na której kartach  sk re
ślone nasze bóle nieprzebolałe —  nadzieje niezisz- 
czone.

Niewątpliwie, Panowie, są m iasta polskie, a 
w pierwszym rzędzie Kraków, k tó re  więcej posia
dają zabytków przeszłości — w zam ian znajdzie
cie tu ta j Panowie bardzo cenne dla historyka ma- 
terjały , którym  Lwów zawdzięcza, że zawsze na 
polu badań dziejów ojczystych wybitne zajmował 
stanowisko, znajdziecie tu taj owoce wytrwałych 
usiłowań starszych i młodszych pracowników, a 
wreszcie i owe groby, na k tóre nietylko my, ale 
naród cały z dum ą spogląda.

Niechaj z tych grobów wystąpią postacie 
Bielowskiego, Szajnochy, K alinki i zasiądą m ię
dzy wami, a genjusz polski, unosząc się nad wa 
szemi pracam i, niechaj wskazuje wam drogę praw 
dy, tego ostatecznego celu badań historyka, bez 
względu czy ta  prawda wielbi nasze cnoty, czy 
chłoszcze nasze błędy.

Zanim ustąpię z tego miejsca, pragnę zwró
cić się do znakom itego au to ra  „Starożytnego 
Lwowa".

Pomnikowe to dzieło złotem i głoski zapisa 
.o imię W ładysław a Łozińskiego w kronikach na 
szego m iasta ; sądzę zatem , że nie potrafię więcej 
uroczyście wypowiedzieć mu wdzięczności Lwowa 
jak  w obec tak  świetnego zebrania mężów, któ 
rzy wznosząc pracam i swemi pom niki przeszłości 
znaczą nam drogi do lepszej przyszłości.

A teraz, Panowie, jak  zdobiąca fronton te 
go gm achu s ta tua  gościnności otw artem i przyj 
muje W as ram iony, tak  i ja  raz  jeszcze w imie 
niu w szystkich mieszkańców tego grodu powta 
rzam  najserdeczniejsze, najszczersze : —  Wi 
tajcie !“

Po p. dr. M archwickim zabrał głos prof 
dr. T. W ojciechowski, aby w imieniu Tow. liist 
lwowskiego i w im ieniu kom itetu gospodarczego 
zjazdu, powitać przybyłych gości. — Prof. Woj 
Ciechowski przemówił w te słowa :

„Dziś przypadł mi w udziale zaszczyt powi 
tać W’as panowie w tem mieście. Z żalem powie 
dzieć muszę, iż mimo zaproszeń rozesłanych do 
pokrewnych nam ludów słowiańskich, reprezen
tanci ich na zjazd nasz nie przybyli, z wyjątkiem 
najbliższego w rodzi ie naszej narodu czeskiego. 
W itaj więc nam, wierny bracie Czechu!"

Dalej pow itał prof. W ojciechowski uroczy
ście prezesa Towarzystwa Przyjaciół nauk w P o 
znaniu A ugusta h r. Cieszkowskiego, którego imię 
słynie daleko i szeroko, gdzie tylko polska roz
brzmiewa mowa; p. Tadeusza Korzona, prof. dra

mężem, którego sława szeroko po polskiej roz-1 zawHze niebezpiecznych, gdyż wszelkie niepowo- 
brzmiewa ziemi. Ja  tak  olbrzymich zasług jak j dzenie jednej emisji papierów publicznych przez

k ia j gwarai towanyeh, osłabia zaufanie do jego 
kredytu  i na dłuższy czas utrudnia, a nawet unie-

on ojczyźnie naszej nie oddałem , jestem  tylko 
skromnym zbieraczem na ojczystej niwie, ale mam
jedno uczucie z wami wspólne tj. gorącą i w ielką 
miłość tej ziemi (Oklaski.) Uznanie W asze p a 
nowie, wyrażone mi przez wybór na prezesa 
zjazdu zachęca mnie do nowych prac i usiłowań 
do nowych trudów  i zapewniam W as panowie, 
że na raz obranej przezemnie drodze będę k ro 
czyć, póki mi sił stanie!"

N astępnie podziękował prof. St. h r. T ar
nowski za wybór swój na rzeczywistego przew o
dniczącego zjazdu, zaznaczywszy, że jeśli nie wy
mawia się od przyjęcia nadanego mu zaszczytu 
to  czyni to  nie d la  tego, jakoby się czuł go go
dnym, a le  dla tego, iż niechce przez próżne wymów
ki zabierać drogiego czasu zjazdowi. Złożył przeto 
zgromadzonym winne podziękowanie i zagaił wnet 
obrady. Na wniosek jego też wybrał zjazd jene- 
ralnym  swym sekretarzem  dra  Oswalda Balzera.

N astępnie przemawiał jeszcze pan Tadeusz 
Korzon, który złożył „gzanownym a po nad za
sługi jego miłościwym członkom zjazdu" naj
szczersze podziękowanie za swój wybór na wice
prezesa, również złożył zgromadzanym swe dzięk
czynienie za wybór i prof. dr. M. Sokołowski.

W reszcie przystąpiono do porządku dzien
nego.

Przewodniczący prof. Tarnowski polecił od
czytać sekretarzow i regulam in obrad, ale na wnio
sek prof. d ra  A natola Lewickiego postanowiono 
regulam inu, który między uczestników rozdano, 
nie odczytywać, lec:, przyjęto go bez zmiany — 
en Lloc,

Dr. Z ibrt z P rag i, w zastępstw ie sekretarza 
dr. Balzera odczytał dwa czeskie pism a, k tóre  
wysłały „K ralow ska czeska spolecztnost nauk" i 
„Muzeum kralostw i czeskoho," a dr. Balzer od
czytał lis t prezesa krakowskiej Akademji umie
jętności d ra  M ajera, k tóry  z powodu tłabości u- 
działu w zjeżdzie wziąć nie mógł, dalej list prof. 
dra Cara z W rocławia pisany do prof. Liskego, 
l is t prof. Ja ro m ira  Czelakowskiego, którego tylko 
obowiązki służbowe zniewoliły do zaniechania 
przybycia na zjazd, pismo p. Legera, prof. lite 
ra tu ry  słowiańskiej w kolegjum franeuskiem, k tó 
ry zjazdowi p rzesłał życzenia „szczęść Boże" i list 
prof. dra Stan. Smolki.

Po odczytaniu tych listów, powołał p. p rze
wodniczący prof. dr. M ichała BobrzyńBkiego, a ten 
m iał odczyt „O kierunku nowszych prac nad hi 
sto rją  organizacji społecznej w Polsce". Z wla 
ściwą m u swadą skreślił prelegent h istorję da
wniejszych prac na tom polu, jak  również nowe 
teorje, postawione przez historyków  naszych cza
sów. Cały odczyt był bardzo zajmujący i św iad
czył, iż:- prelegent bardzo dokładne i obszerne 
poczynił badania na tem polu. Za odczyt ten po
dziękowali prelegentow i zgromadzeni rzęsistem i 
oklaskam i.

Po skończeniu w ykłada odczytał jeszcze se
k re tarz , dr. Balzer, telegram  nadesłany z życze
niem powodzenia od prof. Roeppla i Cara Na tem 
wyczerpano porządek dzienny pierwszego posie
dzenia.

Przewód, prof. Tarnowski uprosił jeszcze 
zgromadzonych, aby go upoważnili do złożenia 
w imieniu zjazdu głębokiego szacunku tem u m ę 
żowi, k tóry  był pierwszym inicjatorem  tych z ja 
zdów, a którego nieobecność zjazd żywo odczuwa 
—  a gdy zgromadzenie na to  jednogłośnie zezwo
liło, prof. Tarnowski przyrzekł zanieść wyraz 
tych uczuć zjazdu prof. Liskemu, poezem zam-
sn ą ł posiedzenie.

Dziś po południa odbędą się posiedzenia
sekcyj.

możebnia zaciąganie przyszłych pożyczek, opro
centowanych niżej.

Z tego względu, projektując jakabądź ope
racją  finansową, bezpieczniej jest nie staw iać  ho-

Na wystawę wiedeńską postanowił Wydział 
krajowy wysłać kierowników wszystkich trzech niż
szych szkół rolniczych, polecając im równocześnie, 
by zarazem zwiedzili niższe szkoły rolnicze na Szlą- 
sku i Morawie. Dalej postanowił Wydział krąjowy 
wysłać na tę wystawę jedenastu uczniów szkoły la- 
sowej we Lwowie pod kierunkiem prof. Tynieckiego 
i Demianowskiego i polecić im zwiedzenie po drodze

roskopów 11■ priori na podstawie teorji. chociażby I gospodarstw lasowych w dobrach arcyks. Albrechta.
nn.Vini.ania. 11V n nł ri f  l Ul».7 Ifll1 '/A SiWl.l - fff- Vm 11 l i n  . a  *1 lii m ■ mi ń. 11 nul . li iii \J .  •.. 1 Innajbardziej ułudnej, lecz korzystając ze świeżego j 
doświadczenia, iść za precedensem, który dał za- 
daw ałniające rezu lta ty . Takim precedensem jest 
właśnie emisja pożyczki propinacyjnei. Należało 
pójść za tym precedensem, nawet przyjmując za 
punk t wyjścia poglądy projektodawców, nie zaś 
puszczać się drogą, na której co chwila spotkać 
by się można ze znakiem zapytania. A mianowi-

Drugi zjazd chirurgów polskich w Krakowie.
Na popołuduiowera posiedzeniu wygłosili swe odczy
ty dr. Szuman „O znieczuleniu bromkiem etylu" i 
dr. Hempel „O działaniu chloroformu na narządy we
wnętrzne".

Dr. Jasiński przekonał obecnych, ie nowy śro
dek antyseptyczny „Pyoktanina" nie odpowiedział 
nadziejom w nim pokładanym i że doświadczenia pra-

Ą

cie, kurs projektowanych papierów czteroprocen- etyczne % nim przedsięwzięte przemawiają na jego 
towych po 90% ) um arzalnych w ciągu la t pięć niekorzyść.
dziesięciu lub 67, jest bardzo problematycznym ; Żywą dyskusję wywołał odczyt dr. Łepkowskie-
skutkiem  czego zawieśćby mogły wszystkie obli- g() l e ^ n iu  miejscowej gruźlicy jodoformem i bal- 
czenia, opierające się na tymże kursie, czyli sam ą SM em peruwiańskim". Na tem zakończyły się obra- 
operację narazić na fiasco. I dy w pierwszym dniu zjazdu.

A nto n i Wrotnoirsld. j W drugim dniu zwiedzono zakład docenta Mar- 
. | sa i szpital św. Ludwika. W sali kliniki mówił dr.

Ziembicki „O leczeniu tętniaków" i przedstawił 
dwóch chorych, których ze Lwowa przywiózł. Dr. 
B ssowski przedstawił także chorą, na której przed 
tygodniem dokonał tej trudnej oporacji.

W tej kwestji zabierali głos dr. Obaliński, 
Gross, Bogdunik, Barącz, Ziembicki, Oiechomaki i do
cent Trzebicky.

Ślusarz, p. Staszczyk, pokazał członkom zjazdu 
stół operacyjny własnego wyrobu.

Spraw a fundacji br. Hirscha zuów poczyna 
się gmatwać. Porozumienie między rządem a funda
torem zostało wprawdzie ponownie osiągniętem, lecz 
gdy rząd ostatecznie oświadczył, to tylko pod tym 
warunkiem zatwierdzi fandację, jeżeli br. Hiraeh zgo
dzi się na zmianę art. XII. statutu, tj. U3tąpi rządo
wi prawo samianowania 9 członków kuratorji br. 
Hirsi h wzbrania się uczynić to ustępstwo i odmowę 
swoję nzasa inia obawą, iż rząd, który z natury swo- 

) jej jest zmienny, i którego późniejsze zapalrywauia

krajowe Towarzystwo naftowe.
Jasło dnia 15 lipca.

(S . O.) Dnia 13 bm. po południu odbyło się 
w Jaśle w sali magistratu walno zgromadzenie człon- 
ków krajowego Towarzystwa naftowego.

Witając zgromadzonych, zaznaczył prezes Towa- I 
rzystwa Gorayski te wszystkie trudnoś i, które od lat . 
dziesięciu ustawicznie przemysł naftowy miał do zwal- j 
czania. Pokonaliśmy je. rzekł on, chociaż nie bez strat 
dzięki naszej solidarnej i wytrwałej pracy, oraz tej 
niezbitej prawdzie, że przemysł oparty na produkcji 
surowca nigdy upaść nie może. Jego rozwój będzie 
powolniejszym w chwilach niekorzystnych; w kałdym 
atoli razie ani nadziei ani otuchy tracić nie powin
niśmy, lecz kroczyć śmiało naprzód, gdyż nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, ie  przecież raz skuteczne 
poparcie znajdziemy i uzyskamy.

Następnie poświęcił preze3 kilka słów pam'ęci na sprawę żydowską przewidzieć się nie dadzą, miał- 
zmarłym : JE . Alfredowi hr. Potockiemu honorowemu by ,w t>r[n, wypadku przeważny wpływ na zarząd fuu- 
członkowi, Stanisławowi Znamirowskiemu załotycielo- i d*cji i mógłby użyć tego wpływa na wypaczenie wła- 
wi i braciom Langerom czynnym członkom Towarzy- ściwyih celów fundaeyj 
stwa, którym zgromadzeni przez powstanie -! 1 - 1 RmimnmMnis nor 
hołd oddali.

Po przedstawienia zgromadzenia komisarza rzą
dowego p. Bobrzyńskiego odczytał sekretarz protokół 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia z daty Lwów 
20 stycznia 1889, sprawozdanie z czynności wydziału 
za rok 1889 i pierwsze półrocze 1890, a w zastęp
stwie nieobecnego skarbnika Towarzystwa pana W.
Biechońskiego sprawozdania kasowe z lat 1887, 1888 
i 1889 oraz budżet na rok 1890.

Po wyczerpującej dyskusji nad pojedynczemi
budżetu

z miejsc i Równocześnie podniesiono na Bukowinie projekt 
! rozdzielenia fundacji hipszowskiej na dwie: bukowiń-

Stanisław a h r. Tarnowskiego i wszystkich gości 
przybyłych z P ras  i z pod zaboru rosyjskiego. —
Z żalem zaznaczył, że prezes naszej akadem ji u- 
miejętności prof. Majer i dr. S tanisław  Sm olka 
przybyć nie mogli.

W itam  W as panowie — ciągnął mówca d a 
lej — w tym  grodzie, k tóry  wpi’awdzie nie ma 
ty lu  pam iątek historycznych ja k  Kraków, w tej 
ziemi, k tó ra  wprawdzie nie g ra ła  w dziejach na
szych tak  ważnej i olbrzymiej roli, jak  inne dziel
nice naszej ojczyzny, ale m iasto to i ziemia ta 
m iały też oddawna swoich historyków, których 
pamięć uświęcić należy. Już pod panowaniem k n ia 
ziów ruskich ziemia ta  m iała dziejopisa swego, 
który skreślił halicko-w ołyńską k ron ikę; ziemia 
ta  ruska wydała arcybiskupa Józefowicza, który  
spisywał kronikę tego g rodu ; tu  także ujrzał 
św iatło dzienne Niesiecki, który nietylko jest he
raldykiem , ale także i historykiem  Rzeczypospoli
tej sz lacheckiej; tu  żyli i pracowali Ossoliński, 
ks. Siarczyński, Szajnocha: Bielowski ; tu  wreszcie 
zjechał i kończył swe cenne, nową epi kę w h i
storji naszej stanowiące dziełs, znakomity nasz 
h istoryk ks. K alinka, k tóry  także wielkie zasługi 
około Tow. liist. lwowskiego położył.

Dziś znów zet-zliście się panowie, aby wspól
nie radzić i wspólnie wymieniać myśli k tór i w 
W as wzbudziło badanie ojczystych dziejów naszych.
Zjazd ten wprawdzie książki nie napisze, ale m o
że oddać pisarstw u historycznem u ograniu* z a 
siągi. Gdy na zjezdzie 1 poruszono dezyderatu 
naukowe i wydawnicze, i omówiono je wszech
stronnie to wnet pojawiły się liczne dzieła, liczne 
pomniki h istorji naszej, cała biblio teka pisarzy 
historycznych polskich i obszerna książka o K o
chanowskim od tak  dawna już oczekiwana i u p ra 
gniona.

Cieszy też mnie to niewymownie, żiścio 
się panowie tak  licznie zebrali, i że dajecie przez 
to  świadectwo, że my Polacy ucząc się przeszło
ści, chcemy ją  wiernie odtworzyć, chcemy zna- 
leść w niej idee prz* wodnie na przyszłość."

Po powitalnej mowie prof. Wojciechowskiego, 
k tó rą  zgrom adzeń rzęsistem i przyjęli oklaski, 
przystąpił zjazd do swego ukonstytuow ania się.
W edług wniosku kom itetu gospodarczego zjazdu m a,  .,<»». j..u« „ ...* ____ ________
w ybrano : I runkach ekonomicznych, odpowiednich do sumy i Brak wody dotkliwie czuć się daje miesz-

Prezesami honorowymi hr. A ugusta Ciesz- wszelkich swych dotychczasowych zobowiązań pie- kaucom ulicy Słonecznej, Źródlanej, IGeparowskiej, 
kowskiego i JE . W łodzim ierza h r . D zieduszyckie-, niężnych — obowiązujące zaś prawodawstwo nic 1 pod Dębem i wszystkich ulic przyległych. N iektóre 
go, prezesem rzeczywistym prof. dr. S tanisław a pod tym względem nie pozostawia do życzenia, i studnie wcalo wody nie dają, u innych
Tarnowskiego, wiceprezesami p. Tadeusza Korzo
na i prof d ra  M. Sokołowskiego.

Przewodniczącym sekcji I., k tó ra  obradować
będzie nad pytaniam i z zakresu h istorji politycz [ Utóż stopa procentowa o-/„ jobi, hiuuczuio ; ----- 7 . .

h istorji praw a wybrano 1 za wysoką, czego dowodem, że od długów kra j ■ co n*e daj Boże, wybuchł pożar w tamtych stronach,
■ • • ■ ' •  = - ii-iS.ii- w calei okolicy nie możnaby jednej sikawki wodą

W  sprawie konwersji
długu krajowego.

IV .
W yrażone wyżej przekonanie, że tylko kon

wersja kap ita łu  indemnizaeyjnego, z term inem  
spłaty  nowego długu w ciągu la t 10, byłaby po
żyteczną i w obecnym stanie finansów kra ju  jedy
nie właściwą, upoważnia bezwątpienia do pom i
nięcia strony fachowej, technicznej, wzmiankowa
nych projektów. Nie wchodzę przeto w szczegóło
wy ich rozbiór, ograniczając się na zestawieniu 
k ilku  uwag ogólnych.

Drogość, zarówno jak  taniość kredytu publi
cznego, je s t zawsze względną i zawsze zależną od 
stanu wszechświatowego ta rg u  pieniężnego, który 
w każdym kraju  z osobna reguluje wysokość sto 
py procentowej, odpowiednio do natury  i stopnia 
zabezpieczenia ofiarowanego posiadaczom gotowi
zny, poszukującym dla niej umieszczenia, jak  n ie 
mniej, odpowiednio do warunków ekonomicznych 
i prawnych, każdemu krajowi właściwych. W o- 
statn ich  dwóch latach zapanowała na rzeczonym 
ta rgu  sta ła  tendencja zniżkowa, idąca w tym  k ie 
runku coraz bardziej przyspieszonem tem pem . —  
Tendencja ta  je s t zresztą widoczną dla każdego, 
k to  badał warunki licznych konwersyj długów 
państwowych i dróg żelaznych, jak ie  w ostatnich 
latach  zostały przeprowadzone.

K raj nasz, liczący przeszło 7 miljonów 
mieszkańców', dając swą rękojm ię za regularną 
wypłacalność procentu i częściowe um arzanie po
życzek Ą  oznaczonych term inach, przedstaw ia dla

ską i galicyjską i za tym projektem oświadczyła się 
ankieta zwołana do Czerniowiec przez posła do Rady 
państwa, br. Hormuzakiego, i wybrano komitet, ktu- 
ry wypracuje i wręczy rządowi petycję o akkywowa- 
uie fundacji br. Hirscha, lecz nie jako instytucji obej
mującej Galicję i Bukowinę, Jęcz jako dwóch samo
istnych fundaeyj dla obu tych krajów koronnych,

W krakowskim parku d r  Jordana odbyła się 
onegdaj wieczorem, jako w dniu imienin założyciela,

pozycjami sprawozdań kasowych i bndżetu zgrotna- , P1?1™  . ^ c z y s to ść , urządzona przez dziatwę, ćwi-
dzenie udzieliło wydziałowi absolutorjum z przedłożo- ! czn  S1? w P* • ^  ^  ,SW°,W
nych rachunków i przyjęło na rok 1890 budżet przy- j uczuf om mil™ \  \  wdzięczności dla założyć,plą tak
chodów i rozchodów w kwocie 4204 ri. ! pożytecznej instytucji, /elirafa „ ę aię w,ęc dziatwa

„ . , . , , , , , . Q fi po połudmą w parku i ugrupowała w głównej
Z kolei przystąp,ono do wyborow na następne ^ cj . na ^rzeclzie oddział dzieci krakowskich z mu- 

trzechlecie nowego prezydjum , członków wydziału. ^  krakowską w mundurach i z karabinkami, dalej 
Przez aklamację wybrani zostali: prezeiem August j uienależący do oddziału, wreszcie dziew-
Gorayski, zastępcami prezesa Adam 8 Itrzy liski i Sta- | ta w znacznym zastępie z bukietami w reku. Na 
nisław Szczepanowski. Większością gl°sow weszli m0l$cje ustawiono bramę tryumfalną i tu jako straż 
do wydziału PP- W. Biechonski,^ dr^M^ Fedorowicz, i przednia stanęło 4 chłopców wojaków, fro f. dra
Wł. Dembowski, F. Skrochowski, W. Stawiarski, Z. 
Suszycki, J. Wiktor, A. Trzecie3ki i J. Schónborn.

W skład sądu polubownego dla spraw spornych 
naftowych upoważniło zgromadzenie wydział do wy
brania na rok 1890-91 z grona wydziału lub stałych 
członków Towarzystwa czterech sędziów polubownych 
łącznie z prezesem Towarzystwa p. Ą. Gorayskim.

Ożywiona dyskusja wywiązała się po odczytaniu 
protokołu z konferencji austrjaoko galicyjskich desty- 
latorów naftowych, która się odbyła dnia 2 bm. wo 
Wiedniu, nad obecnym stosunkiem ausDja-kich i ga
licyjskich de3tylarń nafty. — Zgromadzenie poleciło 
rozpoczętą wspólną akcję szczególnej pieczy wydziału, 
po zem prezes —  podziękowawszy zgromadzonym — 
zamknął posiedzenie.

LWÓW 17 lipca

Adres gratulacyjny, który Rada naszego mia
sta złoży arcyks. Marji Wale-ji z powodu jej zaślu
bin, podpisali wczoraj wszyscy Radni i odesłano go 
do prezydjum Namiestnictwa. Op-awy adresu, wyko- 
nsnej w kolorze jasuo popielatym z sutemi złocenia
mi, dostarczyła pracownia introliga‘orska p. Getritza.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano 
wała Szymona Olasa stałym nauczycielem dwuklaso- 
wej szkoły etatowej w Poroninie, Karola Chorążego 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w B idzowie i 
Władysławę Gostyńską stałą nauczycielką szkoły eta
towej żeńskiej im. Konarskiego we Lwowie.

Adjunkt urzędów pomocniczych lwowskiego są
du krajowego, Kazimierz Lękawski, otrzymał tytuł 
i charakter dyrektora urzędów pomocniczych.

Ankieta teatralna zbierze się dziś o godz. G 
wieczorem w Wydziale krajowym. Przewodniczyć 
będzie członek Wydziału krajowego p. Adam Ję 
drzejowicz.

Do Rady miejskiej krakowskiej wybrauo
wczoraj dra Asnyka, dra Borońskiego, ks. Chotkow- 
skiego, Leona Chrzanowskiego, dra Ichhcisera, prof.

zyezejs w ozni tozuujcu toi iuiu^ u  ̂ ^ _
posiadaczy gotowizny zabezpieczenie równie do- j Kasparka, Obalińskiego, Rottera, dra Szlachtowskiego 
bre, ja k  inne k ra je ; że zaś znajduje się w wa- i dra Zolla, 
runkach ekonomicznych, odpowiednich do sumy

nej, historji lite ra tu ry ,

Niektór 
zaś woda 

te  potrzebama* on przeto 'w idoczne’ prawo i bezwątpienia mo- j tylko cieniutką nitką się sączy, tak,
. . - * - -:ai------ ------- no ' kilkunastu minut, aby jedaę konewkę woay natoezje.'  4  —

że ową tendencję zniżkową spożytkować na rzecz 
swego kredytu.

Otóż stopa procentowa 5%  jest widocznie

Służące cisną sio koło studni i muszą godzinami 
czeka'’:, aby naczerpać choćby dzbanek wody. Gdyby

prof. dr. W incentego Zakrzewskiego, zastępcą dr. obeiążących, płaci on 
P iotra Chmielowskiego, przewodniczącym sekcji 4 I/a% , uw zględn iając dzisiejszy kurs obligacyj

. . .  . . .  i ■ l * • '  « • r i  -— 1 M i n m n t n i  n r a o n l .

logji
numizmatyki
Sława DusZCZJLioniL.a.n, (lim . . . i .  *.. ,,wj ---------- r   ---------  — * _
Ciechowskiego. pożyczki nowe zaciągał w obligacjach 4 % , cho

Gdy wybrani uczeni zajęli swe miejsca, za- ' ciażby emitowanych po 9 0 % ;' ich bowiem kurs 
— ■ ■ - -. ’ j —    3 tym  sposobem

K onstanty Górski pułkow nik z W arszawy, dr
Józef K alenbach z Fryburgu w Szwajcarji, dr. ,
Cenek Z ibrt z P rag i czeskiej, Franciszek Kulczycki wyświadczyliście
z Krakowa, dr. Jan  Bauduin de Courtenay z Dor- ”"”ania ’7ęw‘łl(
partu . Bob. M atejka z Pragi czeskiej, ks. S tani
sław Z ałęski z Krakowa, August h r  Cieszkowski 
z Poznania, dr. S tanisław  hr. Tarnowski prof. 
uniw. z Krakowa.

N adto z;azd zaszczycili obecnością swą JE . 
arcybiskup M orawski, biskup Puzyna, JE .M arsza-

dziękuje W am panowie za zaszczyt jaki mnie 
wyświadczyliście, i bądźcie panowie pewni, iż 
uznanie to  zachęci ją  ty lko do dalszej pracy." Na 
gorące te  słowa naszego filozofa i uczonego zgro
madzenie odpowiedziało rzęsistą  burzą oklasków.

Z kolei przemówił drugi prezes honorowy 
JE . h r. W łodz. D zieduszycki: „Dziękuję Wam 
panowie — rzekł, żeście mnie takim  zaszczytem 
obdarzyli, żeście mnie postawili na równi z tym

IWUUDU1, /iO wu ~ * ~J “ ,. • . - . * . , .
obecnie cokolwiek wyżej niż w edej okolicy me możnaby jednej

napełnić.
Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa 

ić swoje doroczne obra- 
światy ludowej witamy

aby wdzięczna ich 
praca przyniosła plon obfity i stała się podstawą 
lepszej dla nas przyszłości.

Sprawa zasklepienia Pęłtwy od wylotu ul.
Kochanowskiego do realności Śni-.dowskich, poruszo
na ua ostatniem posiedzeniu Rady m iejskiej, nie pój
dzie w odwlokę, jak tego domyśla się pewien dzien
nik tutejszy, biorąc ku temu asumpt z wyjazdu na 
urlop p. prezydenta miasta. Nam się widzi, żew szel- 

j kich danych przez p. prezydenta przyrzeczeń braćdo UBtalenia kredytu krajowego
W ięc słusznie jest projektowaną pożyczka 

konwersyjna w obligacjach ezteroproeentowych. 
Term in jednakże um orzenia rzeczonych obligacyj 
propinacyjnych jest stosunkowo bardzo krótkim , 
co właśnie ma niewątpliwy wpływ na obaeną wy
sokość ich kursu. Term in ten w żadnym z proje
któw nie zOBtał uwzględnionym. Puściły się one 
na drogę eksperymentów — w rzeczach kredytu

nie można jake jego indywidualnych, i sądzimy, że 
zastępujący go w urzędowaniu p. wiceprezydent m» 
nie tylko prawo, ale również obowiązek Bpełniać we
dle m oinośsi zobowiązania przyjęte przez prezydenta, 
a znając rzutkość i energję urzędującego obecnie dra 
M archwickiego, nie wątpimy, że mieszkańcy ulicy 
Kochanowskiego niebawem doczekają się pokrycia 
Pełtwy.

Jordana przywieźli do oczekującej (Riafwy pp. iu- 
spektor St.aszczyk i fJhqnpńs}śi- U wejścia do parku 
powitało założyciela grono obywateli, imieniem któ
rych serdecznie przemówił X. prof. Bielenin. Wśród 
szpaleru otaczającej go dziatwy poszedł pro!1, dr. 
Jordan wraz z nią 'n a  plac ć\yjp^fł dzieci krakow
skich i tu dziątvya utworzyła czworobok; czterema 
śejąnami wdzięcznych serc opasała swego dobroczyńcę. 
Zaczęły się powinszowania. Najpierw winszowały 
dziewczynki i bukietami z polnych kwiatów- zasypały 
prof. dra Jordana przy śpiewie chóralnym: Żyj nam 
ży j! Potem winszowali chłopcy, potem nieustraszony 
organizator i komendant „dzieci krakowskich" p. in
spektor Staszczyk, potem żołnierze. Dzieci wręczyły 
piękne powinszowania, fotografje zbiorowe czterech 
oddziałów wojskowych, które pozostaną cenną pa
miątką dla twórcy parku Imieniem grona nauczy
cieli parku składał życzenia p. Chomiński, ofiarując 
zbiorową fotografię ciała nauczycielskiego. Wzrusza
jące to były chwile, gdy się widziało objawy gorącej 
wdzięczności dziatwy, na której znać wpływ parku 
tak pod względem fizycznym jak moralnym. Rozrze
wniony dziękował prof. dr. Jordan za życzenia. Obe
cni rodzice i matki, obocne obywatelstwo łączyło ży
czenia swoje serdeczne z -życzeniami dziatwy. Potem 
przed głównym budynkiem odbyła się defilada dzia
twy w obec prof. dra Jordana. Szedł szereg dzieł - 
nej dziatwy chłopców i dziewcząt, liczący przeszło 
500 tych małych istot. Serdeczną wesołość wywo
łali dwaj żołnierze, liczący może po 4 lata, masze
rujący z powagą w mundurach z karabiuami. Dzia
twa ohdarzoną została potem podwieczorkiem, składa
jącym się z owoców i słodyczy. Gdy zmrok zapadł, 
dzieci gromadnie odprowadziły prof. dr. Jordana do 
jego mieszkania z mnzyką krakowską na czelo.

Piękna to była uroczystość, piękny objaw 
wdzięczności i miłości ze strony dziatwy dla męża, 
co tak dobrze zasługuje się społeczeństwu i wycho
wanie przyszłych pokoleń na nowe, zdrowe prawdzi
wie zwraca tory. Dziś już za to zyskał wdzięczność 
nie tylko dziatwy.

Korpusy Wakacyjne dziatwy ze szkół Indowych 
rozpoczęły wczoraj czynność uroczystem nabożeń
stwem , które odprawiono w kościele katedralnem 
w obecności 800 chłopców podzielonych na sześć od
działów, p. wiceprezydenta miasta i wiela radnych. 
Po nabożeństwie zgromadziła się dziatwa w dziedziń
cu ratuszowym i tu po przemowie iuspektora szkolne
go p. Mieczysława Baranowskiego otrzymały korpusy 
sztandary, trąbki, bębny oraz przeróżne przybory 
do zabaw.

Pan Baranowski w jędrnych słował wskazał cel 
wycieczek wakacyjnych, wzywał do posłuszeństwa, 
karności, wzorowego porządku i miłości dla swych 
kierowników, poczem wspomniał o ofiarności Rady 
miejskiej, która przyznała 600 zł. subwencji ua utrzy
manie korpusów, o życzliwości i opiece wiceprezy
denta miasta dra Marchwickiego, który ofiarował z 
własnych funduszów na ten cel 200 zł., i delegata 
p. Michalskiego, który wchodzi w skład komitetu dla 
korpusów.

Wdzięczna za te dowody troskliwości wzniosła 
dziatwa okrzyk ua cześć rady miejskiej i jej przodo
wników, a następnie na cześć p. iuspektora szkół, 
który tak serdecznie i gorliwie opiekuje się korpu
sami wakacyjnemi.

Skoro uciszyły się okrzyki rozwesolonej dzia
twy ruszono w pochód czwórkami, niosąc sztaudary 
na czele każdego oddziału.

Korpusów utworzono sześć: ł) szkoły Piramo
wicza; 2) szkoły Szaszkiewicza, 3) szkoły Konarskie
go ; 4) szkoły św. Anny; 5) szkoły im. Elżbiety; 
6 ) szkoły im. św. M. Magdsleny. Naczelnikami korpu
sów są pp. nauczyciele : Markowski, dyr. Pietraszkie
wicz, Gutkowski, zast. dyr. Opałek, Szafrański, zast. 
dyr. Korpak. Każdy korpus ma prócz naczelnika dwóch 
kierowników plutonów.
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d o  zacaw i ćwiczeń gimnastycznych wyznaczo 
no sześć miejsc po za miastem, a w trzech miejscach 
urządzono boiska gimnastyczne. Nadto ułożono tur
nus wycieczek dla korpusów, tak ie każdy korpus co 
dnia w tygodniu w innem miejscu będzie się bawił i 
gimnastykował.

We wiórek przyszły odbędzie się pochód wszy
stkich korpusów przez miasto z muzyką „Harmouj i “

Czeska Akademja umiejętności ukonstytuowa
ła się przedwczoraj. Z 42 członków przybyło 33. 
Obradom i wyborom przywodniczył zastępca prote
ktora marszałek krajowy, ks. Lobkuwic. Prezesem 
ikademjl wybrano radzcę budowniczego poBła Hlavkę, 
który na załozeuit tej instytucji onarował był 20.000 
zł., prezesami zaś pojedynczych klas wybrano: radzcę 
dworu prof. Rindę radzcę dworu prof Foristkę, dr. 
Kwiczalę i dr. Hlavka. Generalnym sekretarzem zo
stał dr. Stndniczka.

Nową świątynię katolicką zyskać ma rozległa 
a zupełnie dotąd pozbawiona kościoła zachodnia dziel
nica Warszawy. Zmarły nieaawno obywatel WarszL 
wy, śp. Mikuliński, ofiarował plac przy ulicy Dzielnej 
z zastrzeleniem wzniesienia na tym placu nowego ko
ścioła W tych dniach jeden z kapłanów złożył 
25.000 rubli, jako zawiązek kapitału na budowę 
świątyni

Projekt budowy nowego kościoła wykonywa bu
downiczy p. Józef Huss Kościół wzniesiony być ma 
w stylo bałtycko wiślanym o jednej wieży i mieścić 
ma około 5000 osób.

Powódź w krajach Alpejskich Kieay a nas 
gorąco i upały nie do zniesienia, we Wiedniu pano
wały przed kilku dniami deszcze ulewne. Na przed
górzu alpejskiem, nie mówiąc jnż nic o samych A l 

pach, nae lc przyszło do przemiany lipca w gudzień.
W Insbrnkn 13 bm. spadł śnieg na wysokość 

a/4 m i leżał aż do 4 godziny po południn. Na 
Biennerze nżyć musiano pługa kolejowego do rozgar- 
tywania śniegu na torze. Z Innichen, Salcburg, Bi- 
sibotshofen. Radstadt dochodzą smutne wieści o do
znanych yuż klęskach.

Co najgorszem AdygL i jej dopływy poczynąją 
wzbierać z ' jjący‘-h ,nż teraz mas śniegu; około 
Branzol rzeka przerwała tamę, przy Atzwang most 
zerwany, komunikacja niemożliwa.

W Bożen użyte oddziału wojska z 81 ludzi dla 
doraźnego ratunku.

Wiedeńczycy żalą się, ie  wycieczki w Alpy 
będą przez to wszystko spóźnionemi, ale z prowincyj 
alpejskich dolatują obawy biedy i głodu pod 
jesień.

Ze Złoczowa nau donoszą, że tam przedwczo
raj strzelił do siebie w zamiarze samobójczyni nad- 
porucznik pułku 13 ułanów p. Z. Kula przeszła 
obok serca, a niewiadomo, czy chory wyzdrowieje.

Z Sokala nam piszą
Dnia 4 bm. odbyło się u nas nabożeństwo ża- 

łoDne 2.u spokój duszy sp. Adama Mickiewicza, w ko
ściele parafialLym obrządku rz. kat. Mszę odpra
wiali równocześnie proooszcz oDrz łać , ks. kanonik 
Kamdhardt, proboszcz obrz. gr. kanonik honorowy 
przemyski, ks. Rozdzielski i proboszcz gr. kat. ze 
SznutKowa, wygnaniec unita, ks. Mosiewicz. Pełną 
natchnienia i patrjotyzmn mowę wygłosił ks. wikary 
Bauei.

Prezesem naszej hady powiatowej wybrano 
tzambelana Tadeusza Kownackiego, właściciela Świta- 
aowa, obywatela cieszącego się powszechnym szacun
kiem w powiecie, wiceprezesem zaś p. Micnałe Fal
kowskiego, właściciela Głuchowa, dobrego gospodarza 
i obywatelu biorącego dotychczas gorliwy udział we 
wszystkich ważniejszych sprawach powiatu, jako dele
gat i rzeczoznawca.

Przed Kilku aniami piorun nawiedzi, kościoły 
w Kryutyuupolu, a szczególniej ubzkudził bardzo wiel
ki ołtarz w kościele 0 0  Bernardynów

Z Brzezai. nau piszą
W dniu, w którym zwłoki wieszcza polskiego 

Adama Mickiewicza w grobach królewskich na W a
welu spoczęły, oDchodziło i miasto nasze tę narodo- 
» ą  uroczystość. Wszystkie niemal domy, bez różni
cy narodowości ich właścicieli, przystrojono fhgami 
o barwach narodowych, wieńcami i dywanami.

0  godz. 11 rano odbyło się nabożeństwo w ko
ściele parafialnym przy licznym udziale duchowień
stwa grecko-katol. i ormiańskiego obrządku. Publi
czność reprezentował: licznie przez tutejszych mie
szkańców i urzędników zapełniała cała świątynię 
Katafalk ubrany w kwiaty, rzęsiście oświetlony z po
piersiem poety i herbami Polski, Rusi i Litwy oto
czyli dygnitarze miasta, a straż pożarna pełniła obo
wiązki straży honorowej. W pięknem nader przemó
wieniu skreślił ks Teodorowicz, proDoszcz ormiański, 
zasługi wieszcza dla ojczyzny i narodu, a podczas 
nabożeństwa odśpiewało tutejsze Towarzystwo muzy
czne mszę żałobną Mozarta i „Z dymem pożarow."

Z kościoła udała się znaczna część publiczność: 
ao synagog , gdzie D^pierw rabin przemówił f  ję 
zyku niemieckim, potem lekarz, dr. Mełech Tn- 
telbaum, po po.sku, a każdy z nich podniósł zasługi 
poety dla narodu polskiego, a tem spmem dla ży
dów, którzy zawsze doznawali jak najtroskliwszej od 
Polaków opieki

W S u zd isk ach  urządzili żydzi w dniu 4 lipca 
br. z powodu z‘ożenią proebów Mickiewicza na W a
welu, uroczyste nabożeństwo w swej synagodze.

1  Ulanowa nam piszą.
Miasto nasze uczciło dn.a 4 bm. pamięć nie- 

tmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza w sposób  
następujący ■

Rano o dziewiątej odprawił miejscowy dusz
pasterz ks Marjan Podgórski naooieństwo żałobne i 
przy tej sposobności wygłosił rzewną na tle religij 
nem mowę, podnosząc w niej cnoty wiekopomnego 
poetj', który całem życiem i wszystkiemi pismami 
udowodnił, że był wiernym Bynem Kościoła. Katatalk 
gustownie w zieleń i kwiaty ubrały panie komitetowe 
a straż ogmow- tworzyli dokoła niego podczas na
bożeństwa straż honorową. Kościół był przepełniony 
wiernym., a piękny śpiew młodzieży azkulnej nartroił 
każdego prawie do łez.

O godzinie ósmej wieczorem odbyło się nabo- 
tbństwo w syaagodze gdzie p, Steiner w języku pol
skim wyjaśnił zgromadzonym, kto to był Mickiewicz, 
i -usczenie tej uroczystości, poczem odśpiewano hymn 
do Pana nad pany

O dziewiątej kierownik szkoły p. S. Zabierzew- 
skl miał odczyt dla licznie zebranej publiczności w 
sali szkolnej „O Mickiewiczu11, podał w streszczeniu 
jego życiorys i recenzię najcelniejszych utworów wy
tykających nam. wady społeczne, rodowe i narudowe, 
* zalecających miłość łączność, p acę, naukę i po
święcenie się dla dobra ojczyzny.

Pan W. Drozdowski wygłosił „Reuutę Ordona" 
a muzyka szkolna pod kierownictwem nauczyciela p, 
J  Łopatyńskiego odegrała kilka utworów narodowych, 
wkońcu rozdano między mieszczan kilkadziesiąt pa
miątkowych dziełek o Mickiewiczu.

P .d miłem tedy wrażeniem opuścili zgromadzeni 
aaię szkolną z tem przekonaniem, że jak  kto mógł, 
tuk stwierdził ważn.j cnwilę w dziejach narodu bl- 
szego. aby dać wyr..z, i e i mieszkańcy tego miaBta 
na granicy Kongrejówki przechowają w sercach i umy
słach to, co dla PoULa świete i godne hołdu, bo i 
w m c  eje jut iskra oświaty i poczucia obywa-
els kiego.

Szczególne doświadczenia lekarskie. Paryscy 
leka-ze, Lnyc, Charcot, Dnmontpallier i Babiński, od 
niejakiego czasu robią próby godne uwagi.

Dr. LuyB utrzymuje, jakoby wynalazł sposób, 
zapomocą którego niektóre słabości, jak  newralgja i 
stan paralityczny, można z jednej osoby przenieść na 
drngą. Korespondent paryskiego Fic/aro niedawno 
nawiedził dr. Luys w szpitalu Charite, prosząc uczo
nego o zazn ajomienie z szczegółami rzadkiego odkry
cia lekarskiego, jak również z osiągniętymi dotąd re 
zultatami.

Rozumie się samo przez się, iż na powyższy 
dziennik musimy złożyć odpowiedzialność za wartość 
onych osobliwych wiadomości.

Przewodnią myślą, która dla nadmienionych le
karzy była bodźcem do ich doświadczeń, było t ik  
starannie w medycynie badane przechodzenie niemó- 
rych zakaźnych chorób z jednej osoby na drugą. Na
sunęło to dr. Luys pytanie, czyby się nie udało i 
zdrowia przeszczepić z jednej osoby na drugą. L e
karz zrobił naprzód następujące spostrzeżenie.

Wprawił jakieś indywiduum w stan hypnotyczny 
i podniósł w górę jedno ramię. Przy zbliżeniu ma
gnesu uwidoczniła się i w drngiem ramienia dążność 
ułożenia się przez się w tę samę pozę.

Lekarz posnnął się zatem dalej, usiłują' w ten 
sam sposób st in patologiczny przenieść z jednej stro
ny choregc na drngą.

Wydawało mu się możliwem sprowadzić paraliż 
lub reumatyzm z jednego boku człowieka na dragi 
podobnie jak udało się z ruchami ręki.

Profesorowie Charcot, Dumontpallier i Babiński 
w ostatnim czasie robili liczne w tym kierunku do
świadczenia, którym pomyślne towarzyszyły wyniki 
Babiński zahypnotyzował nawet dwóch ludzi, połączył 
za pomocą magnesu, doszedłszy do tego, tak  utrzy 
muje Figaro , że niektóre patologiczne stany przeno
sił z jednego na drugiego. Przytem wystąpiło na 
jaw szczególne zjawisko, że mdywiduum jedno, przyj
mując słabość drugiego, odcawuło mu zarazem część 
swej siły i zdrowia.

F igaro  przytacza cały szereg podobnych ule- 
czeń, które istotnie powiodły się profesorom wyż wy
mienionym. Godnemu uwagi naszej odkryciu lekar
skiemu nadano jeszcze szersze zl czenie, używając go 
do przenoszenia i stanów psychicznych.

Luys utrzymuje, ie  wesołość i smutek, radość 
i boleść z jednego zahypnot/zowanego człowieka da 
się udzielić drugiemu.

Jakeśmy się już zawarowali, naukowo poparcie 
tej dziwnej wiadomości zostawiamy dziennikowi F i 
garo  tem więcej, ie dłużnym on jest swym czytelni
kom fachowe wyjaśnienie postępowania zacytowanych 
przezeń lekarzy.

Literatura i Sztuka.
* Matejki najnowszego obrazu, wymalowanego dla 

arcyksięiniczki Marji Warerji w podarku od Galicji, 
nie będzie oglądać nasze miasto. Obecnie wystawio
ny jest on w Sakiennicaeh, lecz najdalej w nadcho
dząc niedzielę będzie już odesłanym do Wiednia.

R o z m a ito ś c i.
— Rzetelność literacka we Włoszech. W Ope

rze genueńskiej wystawiają obecnie dramat liryczny 
„Ruy Blas“, z muzyką Marchottiego; nazwisko auto
ra libretta, Wiktora Hugo, nie ,,est wcale wymienio- 
nem na afiszach. Na przedstawienia Francuzów, osia
dłych w mieście, iż należałoby wskazać istotnego 
twórcę tego arcydzieła, dyrekcja uciekła się do ory
ginalnego środka: wymienia ona w dalszym ciągu
Wiktora Hugo, lecz każe drukować afisze na trójko
lorowym papierze.

—  Jubileusz 50-letni telegrafu elektrycznego przy
padał d. 20 u. m. Tego dnia w r. 1840 amerykań
ski ma‘arz, później sławny elektryk i przyrodnik, 
Saumel Morse, otrzymał paient na telegraf, w które
go konstrukcji zużytkowane zostały odkrycia i wyna
lazki takich uczonych, jak  Gauss, Weber, Steinheil, 
Wheatstone i Croke. Pierwsza depesza na tym telo- 
grafie została wysłaną d. 26 maica r. 1844 z Wa
szyngtonu do Baltimore.

Wynalazek Morsego poprawili i rozszerzyli 
wprawdzie Hughes, John i Digney, Siemens i Ilalske, 
ale podstawa została ta sama.

— Korespondencja Bismarka. New l ln m i t  o-
powiada, w jak sprytny sposób umiał Bismark w 
czasach parlamentu frankfurckiego ochraniać swe de
pesze przed argnsowemi oczami ówczesnego rządu 
związkowego (austrjackiego).

Wiedziano wówczas, że rząd ów przejmuje de
pesze różnych posłów, oddane na pocztę i dopiero 
odczytawszy je, wysyła dalej. Tylko depesze Bis
marka nigdy do rąk rządu się nie dostawały. Dzi
wiło to zawsze posła hanowerskiego tak dalece, że 
tenże nareszcie spytał Bismarka, w jaki sposób mu 
się to udaje. W odpowiedzi na pytanie Bismark po
prosił posła, by udał się z nim na przechadzkę. Po
szli więc. Jakież jednak było zdziwienie Hanower- 
czyka, kiedy Bismark zaprowadził go do najuboż
szej dzielnicy podmiejskioj Frankfurtu. Tam na je 
dnej z ulic Bismark włożył rękawiczki na ręce i 
wszedł z towarzyszem do jakiegoś kramu.

—  Masz pan mydło ? — spytał późniejszy kan
clerz kupca

— Owszem,
— Jakie gatunki ?

Kupiec wymienił kilka gatunków i przedstawił 
próby, z których szczególnie jedna odznaczała się 
nader niemiłym odorem. Bismark kupił mydło, a 
następnie poprosił kupca o kopertę. Podano mu ją  
Pismark włożył w nią olbrzymi list z kieszeni wy
dobyty, Kopertę opieczętował pieczątką kupca i chciał 
list zaadresować, Nie szło mu to jednak w ręka
wiczkach, poprosił więc kupca o wyręczenie. Iuedy 
adres był już gotów, Bismark włożył list do kiesze
ni, w której znajdowało się cuchnące mydło.

—  No, a teraz — rzekł do Hanowerczyka —  
niechaj kto odgadnie, że w kopercie otłuszczonej i 
cuchnącej mydłem kryją się depesze do rządu pi u- 
skiego.

— N „'Zwykły proces. W tych dniach przed są
dem w Dreźnie toczył się proces śpiewaka, Henryka 
Kiesera, przeciwko profesorowi śpiewu, Arminowi 
Bohme. Kieser OBkarżał Bohmego o to, że chcąc 
wykszłałcić się na basistę, zgłosił się do oskarżonego, 
który jednakie zapewnH go, te  ma baryton, nia bas 
i w /kształcił go na barytonistę. Teraz dopiero Kie- 
ser przekonał się, że profesor jego w błąd go wpro
wadził. Kieser żąda zatem, aby sąd u rolni! go od 
obowiązkr zapłacenia 15 ihmemu za lekcje, tudzież, 
aby skazi 1 oskarżonego na zapłacenie 4500 marek, 
jak ' odszkodowanie za straconą gażę i jako koszta 
nowych studjów, jakie Kieser będzie musiał rozpo
cząć, aby wykształcić się na basistę.

Na świadków zawezwano kilkunastu muzyków i 
śpiewaków.

Sąd skargę odrzucił na tej zajadzie, że głos 
barytonowy Kiesi ra mógł zmienić się w ostatnich do 
piero czasach na niski basowy.

—  Udogodnienie dla prasy. Przed rokiem jeszcze 
minister Baross dla dzienników węgierskich zniżył

opłatę od telegramów do 1 centa od słowa, z wa
runkiem, aby pismo najmniej 120.000 słów spotrze 
bowalo rocznie i naprzód 1.200 zł., jako ubezpie
czenie, wypłaciło. Obecnie ministerjum wymagania 
swoje obniżyło do 60.000 słów i 600 zł. zabez
pieczenia.

— Wiedeń — Wenecją. Niedawno temu rada 
gminna wiedeńska uchwaliła most na kauale dunaj- 
skim (Ferdinandbriicke) przebudować na wzór ponte  
di riidto  Teraz znowu zgłosił się przedsiębiorca, o- 
fiarujący się utworzyć z rzeki Wien, przepływającej 
część Wiednia, rodzaj canale grandę , po którym 
szybowałyby gondoie. Komoinacja oparta jest, na urzą
dzeniu szluz automatycznych, przezco poziom rzeki 
Wien podniesionyby został do wysokości brzegów. 
Projekt powyższy podobał się wiedeńczykom, ma za
tem szanse za sobą.

— Spirytystka W opałach. Sztab reporterski 
dziennika new-yorskiego World złożył już kilkakro
tnie dowony pomysłowości i zręczności w wykonaniu 
różnych śmiałych zamiarów. Świeżo właśnie reporte
rom W orlda  udało się zdemasaować w Ameryce 
medjum spirytystyczne w osobie niejakiej pani GaJ- 
well z Brooklynu. Do dzieła tego zabrali się w do
wcipny sposób. Przedewszystkiem polecili sporządzić 
sobie, wedle własnych wskazówek, trzy baterje elek
tryczne, tak aby mogły wejśćSdo kieszeni skórza
nych, umieszczonych w dolnych częściach ubrania. 
Z obu ukrytych w ten sposób bateryj przechodził 
cieniutki drut pod całem ubraniem, dalej przecią
gnięty był przez rękawy i kończj 1 się na mankiecie. 
Zaopatrzywszy się w misterny ten aparat udali się 
reporterzy na „seans11 do pani Cadwell. Poprzednio 
jednak musieli przez kilk tygodni przygotowywać 
ostrożnie teren działania, guyż słynne medjum było 
niesłychanie drażliwe na punkcie dopuszczenia do 
uczestniczenia w doświadczeniach postronnych osób, 
tylko niepodejr.iane i bliżej znane osoby mogły do
stąpić tego zaszczytu, a nadto obowiązane były opła
cać go sporemi sumkami. Na pierwszy ogień wyde
legowano reporterkę, aby pozyskała zaufanie medjum 
i utorowała następnie diogę kolegom. Reporterka 
przyglądała się kilka tygodni spokojnie nadprzyro
dzonym rzeczom, wywoływanym przez panią Cadwell; 
wreszcie pewnego dnia prosiła o wprowadzenie 
„brata11 a następnie dwóch „kuzynów11. Byli to, ro
zumie się reporterzy Worlda, a pomiędzy niemi ry
sownik tego dziennika. Po szczęśliwem dokonaniu 
pierwszej połowy zadani., przystąpiono na najbliż- 
szem „seansie11 do właściwej akcji. W dniu umówio
nym sztukom pani Caawcl! przypatrywało się, oprócz 
reporterów, około czterdziestu osób. Widowisko 
rozpoczęło ukazanie się zmarłego komika Nelse, 
którego duch był szczegółu e zaprzyjaźniony z me
djum i ułatwiał pośrednictwo z innymi duchami. Me
djum udato się tymczasem do sąsiedniego pokoju, 
gdzie jakoby zapadło w znany sen hypnotyczny, 
który pozwalał przywoływać na ziemię duchy nie
boszczyków. Ducli świeżo zmarłego chłopca odgrywał 
przytem rolę służącego, ilekroć bowiem nowy jakiś 
(juch wchodzi! na estradę, donośny głos chłopca wy
mieniał nazwisko danego nieboszczyka. Między innemi 
nkazała się zdumionym oczom widzów jakaś indjanka, 
która tyła przed 14000 laty, a po niej wsunął się 
d&rh oddawna zmarłej aktorki Wtedy to jeden 
z rcportęrów dal umówiony znak towarzyszom. Scena, 
która nastąpiła teraz, trwała zaledwie kilka sekund. 
Rysownik Worlda zerwał się z miejsca i szalonym 
skokiem wpadł do przyległego pokoju i zatarasował 
sobą drzwi; energiczna reporterka rzuciła się na 
„clncńa11 i trzymała go silnio w swych objęciach, 
a inni dwaj reporterzy stanęli na krzesłach.

Równocześnie z tą akcją trzej „naładowani11 
przedstawiciele Worlda podnieśli w górę ręce, połą
czyli przewodnik —  i w jednej chwili w ciemnej 
dotąd przestrzeni zabłysło oślepiające światło. Z piersi 
widzów wydarł się okrzyk zdumienia: w ramionach
reporteiki leżała pani Cadwell, medjum. Natomiast 
w sąsiednim pokoju nie było nikogo: na krześle wi
siała tylko suknia, a samo medjnm, „ducli artystki11, 
pasowało się rozpaczliwie z reprezentantką Worlda. 
Po tej scenie reporterom wypadło jeszcze stoczyć 
zaciętą walkę z pomocnikami medjum. Obecnie sie
dzi pani Cadwell pod kluczem i wkrótce pociągnięta 
będzie do odpowiedzialności za oszustwo, a świat 
spirytystyczny opłakuje upadek jednego z najsilniej
szych swych filarów.

galicyjskich 46 cystern dla przewozu ap irjto su  i 
naRy, nie licząc 136 wagonów cysternowych sp ra
wionych przez p-zemysłowców i frachciarzy, a 
wcielonych do parku północno wschodnich kolei 
państwowi ch. Z kolei prywatnych obsługujących 
Galicję koiej Północna-posiada obecnie 181 cy
stern, t. j. 177 prywatnych i 4 własnych, zaś ko
lej K arola Ludwika utrzym uje na swojej linji 10 
prywatnych wagonów cysternowych.

|  Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie
di.iu przypędzono 5004 sztuk, a to mianowicie : 
1593 p r o s i ą t ,  średnich i 3411 ciężkich b i 
gotów.

Przy usposobieniu pomyślnym p łacono : — 
za tow ar przedni po 4 0 '/y —  41 centów — 
wyjątkowo —  ct., za tow ar średni po 39 — 40 
et., za lekki po 36—38 ct., za prosięta po 36 
do 45 ct. za kilogram  żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Wiedeń 14 lipc?
(Z )  P o g 'd a , lak  po łądana rolnikom  podczas 

żr.iw, dopisuje, a wpływ jej sięga aż na ta rg  pie
niężny obudzając nadzpje, iż niebawem rozpocz
nie się ruch wywozowy i koleje nasze wzbogacą 
się znacznemi transportam i zboża. Nadzieje ie 
przyświecały nam dzisiaj i im to zaw dzięczana, 
że utrzym ał i silniej rozwinął się kierunek zwyż
kowy. Z początku przejawiał się on najwyraźniej 
w S taa tsbahnaih  i E lbethalach , następnie objął 
resztę kol i eksportowych, nie wyłączając diugo 
przez naszę spekulację zaniedbywanych Ludwików, 
wreszcie zaś przeniósł się na targ  akcyj b a n k o 
wych i podniósł noiow aria prawie wfzysikich 
tutejszych banków Repryza t zła raźnie i o- 
choezo i byłaby ogarnęła nawet papiery przem y
słowe, gdyby tem u nie stanęły na pizeszkodzie 
słabe notowania berlińskiej giełdy, k tóra  niechę
tnie wit-.ła ponowne pod-ożenie srebra i w am e
rykańskim  bilu o emancypacji tego kruszcu, wi
działa s ta ro  wczy krok ku bimetalizmowi.

Swój zły hum or wypowiadał Berlin przeważ
nie w silniejszej podaży walorów górniczych i tą 
podażą obniżył notowania naszych swojskich pa
pierów przemysłowych, w ciem  stanowiły wyjątek: 
Alpiny, Rima, Egydy i nieliczne inne akcje gó r
nicze. Renty m ało poszukiwane potaniały dziś 
nieznacznie, lecz srebrna wspólna, dążąc za pod
wyżką ceny srebra, popraw iła Bię o 5 ct. W aluty 
i dewizy spadały dziś dalej, ruble stały niezm ie
nione.

Ostatecznie notow ano:
Kredyty austrjaekie 304-00 węgierskie 144 75 

Anglobanki -54 50 Uniony '39 25 Bankrcreiny 
120 50 Liinderbanki .29 50 Ludwiki 2 0 1 0 0  
Czerniowieckie 229 — Renta papierowa c8 35, 
srebrna 89 15 austrjacka złota 109 50 papierow a 
1 0 M 5  węgierska złoia .02 40. papierowa 79 95

Ruble i '347/8

HOTEL GEORGA. M. hr. Malewska z Podola 
ros. Dr. A. Lewicki z Krakowa, J. Arzt z Wado
wic. St. Kozłowski z Tarnopola. J. Eifermann z 
Gorlic. A, Glevitzky z Saro.-patak.

E g a t f e * ( « n n .

K up u ję  i sprzedaję

wsujslkie papiery wartościowe
jako to :

a k c je , p r y o r y t e ty ,  l is ty  z a s ta w n e , o b l i 
g a c je  i w sz e lk ie  m o n e ty  p o d  n a jk o -  

rzysfcn ie jszem i w a ru n k a m i.

| A u g u s t  S ch e lle r]b e rg
Dom bankowy i Kantor wymian} we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pr#- 

uameiaiB roczna na prowincji złr 1 30.

Z  ;b o \o w ych  targów.

10 lipca Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
1 onie. czer.
Konic, biała
Okowita

7.----- 7.75
6.----- 6.50
6 .-----7.50
7 .-----7.50
6.— 12.— 
6.— 7.— 
10.— 10 GO

7.------7.76
6.----- 6.50
6.------7.50

6.— io!—
7 60—9 — 
10.— 10 50

7 .-----8.—
6.------6.50
6.— 7.50 
6.75 7.— 
6.— 10.50
8 .---- 9.—
io.—; u 30

8.------8.25
6.70—7.— 
6.50—7.76 
6.80—7.20 
6.— 11 .— 

8.— 9.50 
10 2511.—

3 2 ,-4 5 ,— 8 0 .-4 5 .— 28.—40.— 8 2 . - 4 6 -

"75 10216 — —.—
wszystko (z wyjątkiem chmielu) ca 100 kilo aatto bei 

worka.
Ceny tylko nominalne. Biak kupujących Rezerwa 

z jednej i z drugiej strony.  __________

Telegram  giełdo«ry.
Wiedeń dnia 16 lipca godz. 1. min. 40.

Telegramy „Przeglądu LL

Część ekonomiczna,
§ Bydło galicyjskie na wystawie wiedeńskiej 

zyskało wi l k i e  uznanie.
N agrody otrzym ali: Za zbiorową wystawę 

dyplom honorowy : Towarzystwo gospodarskie we 
Lwowie, Towarzystwo rolnicze w Krakowie. Za 
obory zarodowe (kolekcje hodowlanej dyplom ho
norowy : Kazimierz W iktor z Zarszyna z;i Simen- 
talery, I) nagrodę honorow ą: Bolesław Śmiałow- 
ski ze Stojaniec za Oldenburgi; II) nagrodę ho
norową : Kazimierz W iktor z Zarszyna za O lden
burgi; III; nagiode honorową : Aleksander Ilu- 
lim ka z Mycowa; nagrodę honorow ą: K arol 
hrabia Lanckoronski z Komurna za O ldenburgi.

N aato  o trzy m a li: —  I) nagrodę honorową : 
Stanisław Hem olaos z G nojnika za Sim entalery i 
llo lendery  ; II) nagrodę honorową : — W incenty 
Szm idt z Krzywaezki za sim entalery; III) nagro
dę honorow ą: Józef K ellerm ann z Kańczugi, za 
półkrw i sim en ta lery , IV) nagrodę honorową : — 
K arol Gzecz z Bierzanowa, za bvdło wschodnio- 
fryzyjSKie; srebny m e d a l: — Tadeusz Fedorowicz 

j  z Klebanówki za simentalery; Felicjan Szybatski z 
i Morawicy za holendry i wschodn.o fryzyjskie by

dło; brązowy m e d a l: Leon Grotowski z Jaćm ie- 
! rza za sim entalery.
i Za bydło krajowe : I) nagrodę honorow ą: 

H eim ann Czecz z Kóz.
§ Walne ^gromadzehie »k«. jonarjuszów kolei 

A lnrecnta odbędzie się dnia 31 lipca br. w W ie
dnia. Na porządku dziennym stoi spraw a konw er
sji pryorytetów  i upaństwowieni; tej kolei w wła- 
ś iwym term inie, do którego to  czasu rząd ma 
na własny rachunek zawiadować koleją.

§ Ministerstwo handlu w odpowiedzi na rezo
lucję seimową, uchwaloną na wniosbk posła hr. 
M ęeińikiego w spraw ie braku wagonów cysterno
wych na kolejach galicyjskich, uwiadomiło W y 
dział kiajowy, że koiej państwowa na linjach ga
licyjskich posiadała pierwotnie 6 wagonów cyster
nowych, sprawionych jeszcze w r. 1885. Do tych 
dokupiono następnie pięć, a z tych jedenastu 
przeznaczono 7 do przewozu nafty, 4 do tra n s 
portu spirytusu Gdy jednak ta  liczba cystern nie 
była dostateczną, przeto, na skutek  podań wnie
sionych przez krakow ską R bę handlową i tam e
czne Towarzystwo rolnicze postanow iła jen. dy
rekcja kolei państwowych sprawić dla galicyjskich 
linij jeszcze 20 wagonów cysternów, a uzyskawszy 
na to przykupno kredyt budżetowy zadupi je  w 
roku bieżącym. Prócz tegc po objęciu w zarząd 
państwa kolei Czerniowieckiej p rzy jęła dyrekcja 
kolei państwowych na s?o ję  własność 15 wago
nów cysternowych dla kolei z Kołomyi do Słobo- 
dy rungurskiej prowadzącej, i.ak, iż w nadchodzą
cej kampanji jesiennej będzie m iała na linjach

Wiedeń 17 lipca. Fremdenblat p ro .tu je  za
w arte w Głosie czarnogórsltim  fałszywe doniesie
nia o nieprzepnszczamu przez granicę węgierską 
serbskich świń i serbskiego zboża, i o stano 
wisku jak ie  zajął rząd Austro-W ęg5 sraki wzglę 
dem zniesienia monopolu solnego w Serbji.

Na wypowiedziane przez Głos czarnogórski 
życzenie, aby wszystkie te  represalja  Kazały za
pomnieć Serbom o ich sm utnych domowych n ie
snaskach i spowodowały ich do połączenia wszyst
kich sił swoich dla obrony narodowego ogniska, 
odpowiada Frcm denblatt, że z pewnością n ik t nad 
A ustro-W ęgry nie powitałby radośniej tego zba
wiennego kroku w teraźniejszych stosunkach serb
skich. Skonsofidowanie serbskich stosunków da
wałoby gwarancję utrzym ania dobrych stosunków 

1 sąsiedzkich między A ustrją i Serbją, co właśnie 
partyjne knowania dotąd utrudniały.

Bukareszt 17 lipca. Agcnce ośw ńdcza, że 
bezwarunkowo nieprawdziwe i z fantazji tylko 
wysnute są doniesienia F igura , iż król rum uński 
podjął się interwencji celem skłonienia A nglji do 
przystąpienia do tró jp rzym urza i że odnośne ro 
kowania odbędą się podczas łowow, na które król 
rum uński zaprosił Cesarza austrjackiego, cesarza 
niemieckiego i księcia W alji.

Lizbona 17 lipca. Izba panów przyjęła 
znoc/ną większością głosów rezolucję wyrażającą 
przekonanie, że ostre rozporządzenia rządu wy
dane na początku tego roku zosuaną zniesione. 
Ministrowie złożyli oświadczenie, że rozpoiządze- 
nia te wydano zostały wówczas z konieczności 
d la  utrzym ania porządku.

Londyn 17 lipca. Z Buenos-Ayros dono
szą do Tim es , że senat przyjął p to jek t do ustawy 
tyczący się emisji papierów hipotecznych.

* Tenże dziennik donosi, iż w miejscu wyra
biania sale try  w Chili przyszło do starcia m ię
dzy wojskiem a zbuntowanymi robotnikam i, z k ió -  
rych 40 jużto  ranionno jużto zabito.

Madryt 17 lipca. Zaburzenia między stcej- 
knjąeym i w Manrezie trw ają dalej. W prowincji 
W alencja przedwczoraj zachorowało na cholerę 
19 osób, z tych 10 um arło.

Paryż 17 lipca. Izba mimo uwag m inistra 
finansów i sprawozdawców komisji oświadczyła się 
260 głosam i przeciw 239 za popraw ką Say’a aby 
budowle służące właścicielom ziemskim za m ie
szkanie, uwolnić od płacenia podatków. Posie
dzenie zawieszono, a w czasie zawieszenia Freyci- 
net i R oucier dom agali się u komisji budżetowej 
odroczenia podatku gruntowego. Na nastepnem 
wszakże posiedzeniu kom isja budżetowa postano
wiła żądać od Izby dalszej debaty co do reformy 
podatku gruntowego. Izba skutkiem  tego na po
rządek dzienny postaw iła obrady dalsze nad re 
formą podatku gruntowego

Doniesienie Gaulois co d» kom endanta 
A rchinarJa  zo ta ło  urzędowo zaprzeczonem.

Londyn 17 lipca. Cesarzowa Fryderykow a 
z księżniczkami W iktorją i M ałgorzatą wyjechały 
do P o rt8month, by stąd  dalej ruszyć w drogę do 
G ibraltaru .

) Nowy Jork 17 lipca. New York Herold do- 
' nosi z M atzyngtonn, że na radzie m inistrów oświad- 
! czył lla rrisou , iż z Anglikami trudniącym i się 
: połowem fok w eieśninie Beringa należy postępo 

wać wyłącznie podług uctaw am erykańskich Sku 
tkiem  tego przesłał podobno Salisbury Blainowi 
pisemny protest, w którym  oświadcza, iż Anglja 
sam a otoczy opieką twoich rodaków, jeżeli Stany 
Zjednoczone nie będą na nich brały względów 
międzynaroaowych.

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nora Dany
Lom bsrdy
Losy tnreckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

304.25 
96 20

347 — 
154.75 
239.50
202.25 
278 — 
138 75

36 25 
237 65 
229 50

Węg. kolej półn.
wschodn 90 75 

Wiedeńskie łOBy
kom.

Akcje tycon. 
Gal. obi. indem. 
E ibetnale 
Landerbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Renta węg. pap.
Runie 

Usposobienie silne.

1-7 — 
118 25 
104.50 
234 25 
228.30 
102-10 
120 70 

99 95 
135 75

Lwów Z Izby handlowej 17 lipca 18;;0
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego plącą żądają 
tez  dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 201 50 203 50
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 228 60 230 60

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 294 — 297 —
„ kredyt, galic. 200 zł w. a. — — 216 —

L is ty  ^astawne \a  100 \łr .
Banku bij:ot. 4*/,"/, wa los. w 50 lat. 98 50 — ■— 
Banku hyp. galic. 5°/0 „ „ 40 „ 101 40 102 10
Banku hyp. galic. 5°/0 z 10u/o pr. 107 ,J30 108 —
Banku krajowego 4 ^ %  wa. 99 — 99 r 0
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 65 101 35

„ „ „ 4 „ „ nibokr 98 25 98 95
„ 5 „ „losw  371 100 65 101 35
» 4 n .  ,  ■ 41 %  95 50 96 40
ti 1 % Ton „ .  52 1. 100 10 100 80 
„ 4  „ „  56 „ 95 -  95 70

3. L is ty  dłu{ne {a 100 $łr.
G. Z. kr. wł. (daw. 6°/„) 3%  w likw. 57 — 60 —

,  „■ ,  „ (daw. 5% ) 2 7 ,7o .  47 -  50 -
4. Obhgi 100 \łr.

Indemnizacyjue galic. 5 pro. m. k. 104 20 104 90
Galic. fuud. propinacjjnego 4 u/0 * 92 70 93 40
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 100 75 — —
Pożyczka kraj. z r  1873 6 pro. w. a. 104 50 — —

„ ,  1883 4 7 ,u/„ .  98 40 99 10
5 I  o s y :

Losy miaeta Krakowa 22 25 24 25
„ „ Stanisławowi 26 50 30 —

U. fM o n tty
Dukat holenderski 5.48 5.56
Dukat cesarski 5 52 5.60
Napoleondor 9 26 9 32
Półimperjał ro yjski 9 60 -------
Rnbul rosyjski srebrny 1.32 1.42

„ papierowy l .  4 7 , 1 36 7*
100 marek niemieckich 56 00 57 35

Pociągi kolejowe.
Podług ztgaru lwowskiego (Od 1 czerwca lbtH))

P r z y j e c h a l i  d a  L w i w i

17 lipca 1890
1IOTEL ANGIELSkl. L. Pieński z Okna. A 

I Rodakowski i. Jeziorka. J. Zakrzewski z Lublina. W. 
! Zaidler z Chełma. K. Udrycki ze Stanisławki. W. 

W. Stojowski ze Stanisławowa. T. Man-oin z Krako
wa. W. S anek z Kulawy.

Do Lwowa przychodzą :

Z Krokowa .  .....................
Z Podw ołoczysk...................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy; Ohyrowa, Stryja, Hn- 

siatyna i Stuiisła wa . .
Z Budapeszt a / Mnnkacza La 

wocznego, Stróżego, Ckyro- 
wa Strj ja, Husiatyna i Sta
nisławowa .....................

Z Suczawy Czeruiow. i Stanisł. 
Z bukaresztu, Jass, Czeruio wiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bukaresztu, Jass, (Jzecniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa
Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylno we wtórni i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa............................
Do Podw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stry,a, Chyrowo, ritróżego- 

Ławocznego, Munkooza, Bu- 
dapejzta, Stanisławowa i
H u s ia t y n a .....................

Do Stiyja, Chyrowa 1 Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Da 

w oczne* Mnnkr^a, Buda
pesztu, Stanisł i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaieszta i Husiatyna 

Do Stanisław owa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu • • •

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Caerniowiec i Suczawy . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
B tylko w piątki 

” „ tylko we wtorki

Uwagfe Godziny podkreślona lincką OŁ-nacSąją p# e 
nocną od godziny (itej wieczorem do 0 gu la &y m rtto

.jr-5.
3 £■ oX OMa

* r
1 1  Ł aC

oouboTwy
4^
•3So

403 9J8 a 60 7 16
2-20 ci lę 3 Ib
208 ? Oli 2-33

3-80

1208
U68

e-—
2 -

641 
10 17

228 880 420 7 20
411 9 60 1086
4 22 1015

660

11 05

10-20

8'4&

916

4 30 

1016
803 
2 29 
4 48
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GORZKA NAGRODA.
P o w i e ś ć

przez
M r s .

P rzek ład  z  ang . N . K rzyżanow skiej.

(Oiijg dsiszy.)

Okoliczność ta, pogarszając sprawę, rzucała 
sunę  na m iss Lascelles podejrzenie. Prawda, iż nie
k tó re  szczegóły przem awiały w jej obronie, że ze
znanie tchnęło praw dą i szczerością, świadectwo 
zaś osób trzecich stw ierdziło poświęcenie, z jakiem  
siostra  V ilna pielęgnowała chorą, wtedy, gdy nie 
trucizna, lecz zaniedbanie zabić ją  mogło; prawda, 
iż według zeznania lekarza, pani Castelnau zo
sta ła  ocaloną tylko dzięki staraniom  szary tk i; 
z drugiej jednak strony, pokusa występku nagle 
często przychodzi. F ak ta  zresztą sam e tu  mówić 
się zdawały. Pani C astelnau um arła  z otrucia; 
trucizna podaną jej zosta ła  ręką  m iss Lascelles, 
znajdowała się zaś w lekarstw ie, którego dwie 
ty lko  dotykały osoby. Przeciw doktorowi żadne 
nie przem aw iały dowody, podczas gdy siostra 
V ilna m iała wyraźną przyczynę do usunięcia 
z tego świata żony kochanego przez siebie czło
wieka.

Po mowie p rokura to ra  głucha nasta ła  cisza. 
W ypowiedział on to  tylko, czego się wszyscy 
obawiali, a jednak  w sali ogólna zapanowało 
zdumienie. Y ilna nie drgnęła nawet, nie podniosła 
oczu, nie poruszyła ręką, złożoną na kolanach; 
odurzona, doznała takiego wrażenia, jak  gdyby 
mózg jej i serce zostały nagłym ogłuszone ciosem.

Sąd zgodził się, iż najsilniejsze podejrzenie 
pada na siostrę  m iłosierdzia, coroner zaś wykazał 
w nowem przemówieniu, iż „bolesny obowiązek" 
nakazuje mu uwięzić miss Yilnę Lascelles, zo
sta jącą  chwilowo pod zarzutem  rozmyślnego m or
derstwa.

Podniosła się dopiero za zbliżeniem policji
— Mam nadzieję, iż wolno mi będzie towa

rzyszyć miss Lascelles? — zapytała przełożona 
szarytek.

—  Bezwątpienia pani.
— Dziękuję ci —  wyszeptała V ilna, dalsze je 

dnak słowa zawisły na ustach  drżących, a lica 
ciemna oblała  łuna, główkę na piersi pochylając.

W ysoka postać mężczyzny stanęła w tej 
chwili przed nią. Y ilna, podniósłszy czarne źre
nice, rzuciła lękliwe wejrzenie na szlachetne rysy 
C aste ln au a ; wyraz cierpienia jednak, odbity w o- 
bliczu ukochanego człowieka, kazał jej zapomnieć 
o grozie własnego położenia.

— Będę wkrótce u ciebie —  wyszeptał po 
niemiecku. —  Muszę się z tobą zobaczyć.

—  N ie , przez litość n i e ! Powiedzą jeszcze, 
że, że...

— Cicho, cicho! Przyjdę. Przyjść m uszę!
Ręka jego objęła na chwilę dłoń jej, po-

ezem usunął się, patrząc z ponurym , dzikim  bły
skiem, jak  Yilnę uprowadzano z sali.

XX.
Szybko zapadające cienie wieczoru napeł

niały półm rokiem  celę więzienną, w której k lę
czała Vilna Lascellas, o statn i zaś prom ień św ia
tła , oblewając wysmukłą jej postać, zdawał się 
równocześnie kłaść jasną aureolę nad  zło tą  główkę 
dziewczęcia. Klęcząc z twarzyczką na piersi po
chyloną i zaplecionem i rączkam i, nie m odliła się 
jednak, m odlitw a bowiem nawet odbiegła od niej, 
nie chcąc ducha podnieść ku niebu, a usta  od
mawiały mechanicznie tylko pacierze.

N a razie, przez chwilę tylko, głucha, n ie 
m a, ogarnęła ją  rozpacz; wrażenie to  jednak u- 
stąpiło  w krótce uczuciu, nie nowemu niestety, z 
którem  dziś na szczęście walczyć jnż nie p o trze 
bow ała i walczyć nawet nie m iała-by siły. W śród 
czarnej rozpaczy, w chw ili ciężkiej niedoli, tę- 
sunota, męcząca ją  od ta k  dawna, silniejszą się 
jeszcze s ta ła ;  traw iona nią, sądziła, iż jedno spo j
rzenie, jeno słowo, obecność nawet ukochanego 
nad życie człowieka sił-by jej dodała. Pomimo 
eałej grozy położenia, sam a myśl, iż teraz ma 
prawo jawnie i uczciwie serce m u swe oddać,

dreszczem radośei ją  przejm owała. Cokolwiek-by 
się stało , choćby ją  nawet na śmierć skazali za
występek, inną, zbrodniczą popełniony ręką, to  
w każdym razie, poświęciwszy życie, ocali od po
dejrzeń C astelnaua i um rze z imieniem jego na 
ustach. Uwolniona dla braku  dowów, nie ulę- 

| knie się czarnej, zawisłej nad nią, p lam y; do 
ostatniego bowiem tchnienia, nie należy tracić na
dziei. W olna, poświęci całe swe istnienie odkry
ciu prawdy, a wyśledziwszy ją , podąży z wycią- 
gniętem i ram iony ku m iłości, do której przed 
dwoma dniami jeszcze żadnego nie m iała prawa.

Zgrzyt klucza, obracanego w zamku wię
ziennym, wyrwał ją  z tej exstatycznęj zadumy. 
Przerażona, nawpół nieprzytom na, zerw ała się, 
wlepiając z obawą oczy w złowrogie podwoje. 
Naciśnięte, rozwarły się zwolna przed wyniosłą 
męzką postacią, poczem ręka odźwiernego z g łu 
chym zatrzasnęła je  hukiem.

Pomimo zm roku, panującego już u wejścia, 
V ilna , poskoezywszy ku  drzwiom, rzuciła się 
z dzikim okrzykiem  radośei w wyciągnięte ku 
niej ram iona

I po tylu la tach  bolesnej rozłąki, W incenty 
Castelnau tu lił ponownie do piersi ukochaną ko
bietę, okryw ał znów pocałunkam i włosy jej i u- 
sta , czuł uścisk białych ram ion, zawisłych mu na 
szyi, i gorące, gwałtowne bicie serca, k tóre, po
mimo ty lu  nieszczęść, chciało na jego widok p ierś 
z radości rozsadzić.

Byłoż to  ty lko wznowieniem dawnego bólu 
i żałoby? Czy pierwszy prom ień szczęścia przy
chodził po to , aby go następna zabiła już chwila ? 
Czy zrodzony zaledwo odbłysk nadziei m iał w sa
mem zaraniu  stłum ionym  zostać?

—  N ig d y ! N ig d y ! — zabrzm iało z mocą w du
szy C astelnaua, a okrzyk ten rozpaezny mimo- 
woli na usta m u wybiegł. — Moją jesteś teraz! 
Moją na zaw sze! Dziś mam już prawo czcić cię, 
kochać i cząstką własnej uczynić istoty. Vilno, 
tyś skarbem  najwyższym i żyeiem mem c a le m ; 
n ik t też nie zdołu wydrzeć mi eiebie, żadna moc 
ziem ska nie potrafi nas rozdzielić! Tak, tak , tu l 
się do mnie, jedyna, z całą w iarą i ufnością, bo 
teraz  niepodzielnie już należymy do siebie!

N am iętna s iła  przekonania i odurzająca moc

m iłości przytłum iły na chwilę czarne widmo zwąt
pienia. Urocze jednak m arzenie nie mogło trw ać 
długo, wraz z niem zaś przeszło nłudne widmo
szczęścia. Budząc się z rozkosznego upojenia, 
dziewczę podniosło czarne swe oczy z najwyż
szym wyrazem trw ogi ku szlachetnym , tkliw ie nad 
nią pochylonym rysom mężczyzny.

—  W incenty — wyszeptała bojażliwie — W in
centy, czy oni mnie potępią ?

Pocałunek zam kął blade jej uata.
—  U kochana —  tłóm aczył łagodnie — nie po

winnaś się obawiać nawet. P o słu ch a j: Zgnębiony 
uwięzieniem twem, pojechałem  wczoraj natych
m iast do Londynu, dziś zaś powierzyłem sprawę 
całą  w ręce Beresford’a. M usiałaś słyszeć o nim ? 
Nazwisko to  bardzo głośne, związane z naj za wi
kła ńszemi spraw am i sądowemi, z k tórych słynny 
praw nik ani jednej dotąd nie przegrał. Przeczy
tawszy protokół posiedzenia, zapewnił mnie on, 
iż między podejrzeniem a wyrokiem olbrzym ia 
zachodzi różnica, nie m a zaś przysięgłych, któ- 
rzyby bez żadnych pozytywnych dowodów, na 
mocy posądzeń jedynie, skazać cię mieli prawo. 
„Gdzie tylko iBtnieje wątpliwość — zakończył — 
tam  młodość i piękność na korzyść swoję roz

s trz y g a ć  ją zwykła".
V ilna m ilczała; głów ka jej, oparta  o ram ię 

narzeczonego, nie drgnęła nawet, pierś tylko 
szybkim, gorączkowym podnosiła się oddechem.

— Jakżeż m r. Beresford zapatru je się na sp ra 
wę ca łą ?  —  zapytała wreszcie. —  Czy sądzi 
mnie w inną?

—  Nie, najdroższa. Dowodził, iż według niego, 
zarówno twe własne, jak  innych świadków ze
znanie, broni cię od wszelkiego zarzutu. Vilno 
ukochana, nie to rtu ru j się dobrowolnie, nie męcz 
m yślą o nieprawdopodobnym wyroku potępienia.

— Masz racją  — odparła . —  Nie powinnam 
trac ić  nadziei, że mi zwrócą swobodę przynaj ■ 
mniej; imię nieskalane nie d la  mnie już, ale wol
ność odzyskać jeszcze mogę.

— V iln o !
— Tak, z nam iętnym  ciągnęła wybuchem — 

nazwisko me nazawsze zbczczeszczonem zostanie 
Sądzisz może, iż św iat uwierzy w mą niewinność? 
N ie; pomimo tego jednak, nie myślę z płaczem

bezsilnym znosić kary  za cudzy występek. Po
święcę wszystko dla odkrycia winowajcy; przy 
Bożej zaś pomocy, praw da musi wyjść na wierzch.

— Vilno —  zawołał Castelnau, podnosząc b la 
dą jej twarzyczkę i badawczo w ciemne patrząc 
oczy. —  Vilno przem awiasz tak  dziwnie, jak  
gdyby los twój nie był nierozerw alnie z moim 
związany, ja k  gdybyś w przyszłam  twem życiu 
nie znajdowała miejsca d la  m nie?

— Och, nie! Nie chciałam  te Su powiedzieć. 
W ierzę, iż serce twoje nigdy się nie odmieni; 
lecz czemże ja  teraz jestem , czem w oczach świata 
na zawsze pozostanę? W yrzutkiem  społeczeństwa, 
par ją, k tó ra  ręką  m orderczą targnęła się na ży
cie twej żony.

— Cóż chcesz zatem, abym uczynił ?
Glos C astelnaua brzm iał tak  spokojnie, iz 

obcy świadek mógł był mniemać, że odpowiedź 
na pytanie to  zupełnie obojętną m u była. Vilaa 
jednak, znająca go dobrze, wiedziała, iż spokój 
ten właśnie oznacza niezłom ną wolę i siłę. P a
trz a ła  tez na niego odurzona, nie mogąc jeszcze 
pojąć głębszego znaczenia w jego wyrazach, nie
zdolna do dania stanowczej decyzji.

—  Pojmujesz przecież — w yjąknęła wreszcie — 
że wyrok nieprzychylny rozdzieli nas na zawsze. 
Jeżeli się nie uniewinnię, przyszłość nie istnieje 
dla nas.

—  To znaczy —  uzupełnił pułkow nik —  iż 
mamy żyć rozdzieleni. I  na jakżeż to długo ?

—  Sądzisz więc, ukochany —  przerw ała po
ważnie —  że pozwoliłabym ci dzielić hańbę mą, 
kalać czyste imię twoich ojców?

— Słuchaj, V iln o : Prędzejbym  stokroć poszedł 
z tobą na wygnanie, niż żył w śró l społeczeństwa, 
które  się potępieniem niewinnej splam iło! Bóg 
świadkiem, iż chciałbym, aby żona moja weszła 
pod dach mój ezysta i wolna od najlżejszego na
wet w oczach świata podejrzenia. Jeżeli to  jednak 
będzie niemożebnem, upomnę s i) o słowo twe, 
pomimo wszelkich oskarżeń; nikezamnośc ludzka 
nie zmniejszy mojej miłości.

— Nie, n ie ! Nigdy na to nie pozwolę, n ig d y !— 
zaprzeczyła gorąco.

_ _ _ _ _  (C. d . n.)
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe H andel F . K N A U E R  i S Y N
poleca w największym wyborze

po najniższych cenach P»d „Złotym L w em “ w e L w ow ie.

O
O

g>?QQ rooBHMHaBamMBr ocooooę
D la  te r a ź n ie js z y c h  z a s ie w ó w  Q

rz e p a  p a s te w n a  ś c ie rn io w a  o
w
ś w ie ż e , c z y s te  1 p e w n e  n a s ie n ie

1 kilo po złr. I, albo l i t r  80 c t , - -  p rz y  odbiorze 5 kilo 
policzą się 1 kilo  po 90 centów .

Poleca też n a j le p s z e  p a sy  d o  m aszyn  i  m łó c a r ń
z sk ó r belg ijsk ich  skórą szy te  i nu rtow ane każdej szerokośc-i. 

CeraniSi na żądanie odseła frasico

«;m »w \ y s k ł a d  n a s i o k

TEOFILA ŁUCKIEGO
HN£ełziie, poczta Strzelista.

ar

wszelki li użytków

tanie i dobre

o
O

niniejsze ogłoszenie. 10 0 1—3 q q

oooo: ooraH M m H ooooooo
■ w

. b .  Uprasza uprzejmie przy łaskawym zamówieniu powołać sie na 
niniejsze ogłoszenie. 10,0 1—3

u Alojzego Hubnera Lwów, la

*  'v* Y* U ,

Takie i w u g ie  w y
wyrastają tylko za użyciem mojej wyśmienitej 

v. k. v  y ł ącz n i e  itprzi/ic.

rezedo ej pomady f  ę d ż i e r z a w  i ą c e j  włos?.
Przy regularnem jej używaniu nawet na miej

scach zupełnie porostu pozbawionych bujne wyra
stają włosy, siwe i rude włosy ciemnieją, ona 
wzmacnia cebulki włosowe w prawdziwie cudowny 
sposób, usuwa po kilku dniach zupełnie łupież, 
powstrzymuje zupełnie i na zawsze wypadanie 
włosów, nadaje włosom naturalny połysk, skręca 
je w faliste loki i zachowuje aż do lat późnych 
od posiwienia. Bardzo piękny tygielelc rozsiewa
jący przyjemny zapach może stanąć jako ozdoba 
nawet na najwspanialszej toaletce." Cena jednego 
tygielka wraz z przepisem użycia (w 7 językach) 
wynosi 1 z ł  5 0  ct z przesyłka pocztowa 1 zł.  
0 0  ct.

Odsprzedający otrzymają znaczny rabat. 
Fabryka i głów ny, centralny skład jirze- 

sytkow y en gross i en detail znajduje się u

K a r o l a  P o l t a

I

handlarza perfum eryj i posiadacza wielu c. k. przywilejów w  W i e  
d n i a  av 8  d z i e l n i c y ,  J o s e f s l a d t ,  J o s e f s t a d t e r a t m s s e
1. 3 3 , dokąd też wszystkie zlecenia adresować należy i zkąd 
wszystkie zlecenia z prowincyj, za nadesłaniem  gotówki lub też za 
pobraniem pocztowern jak  najspieszniej uskutecznione będą P raw 
dziwej i nie fałszowanej pomady mojej można nabywać we Lwowie 
u p . Z y g m u n t a  I l a c k e r n ,  w łaściciela apteki po srebrnym 
Orłem przy ulicy Skarbkowskiej.

811 9—20

S z k ó łk a  k ilim k a r sk a  w  O knie
wyrabia kilimki krajowych wyroków

1 !
w  cenie po złr. 8

p rzy k ry w an ia

1. m ałe  n a  podłogę p rzed  łóżka i d rzw i
s z e r o k o ś ć  *;: 5 7  c tm .  
d ługości: 1 m. 28 ctm

2. w iększe n a  ścianę ponad  łóżka  tudz ież  do 
łóżek, sof itd .

s z e r o k o ś c i - .  1  n i .  2 4  c tm .:  \ 
d ługości 1 m. 92 ctm . I

3. p o rty e ry  do ok ien  i d rzw i w ed ług  porozum ienia

Barwy trwałe —  Wyrób sumienny.
K ilim y  te  są n a  obie s tro n y  do użycia, da ją  się czyścić i p rać

Każdy z  nich przetrw a 10 dywaników strzyżonych

w cenie po zł- 26

i jest prawie nie do zniszczenia.
Z am ów ien ia  p rzy jm uje

Zarząd dóbr W ładysław a Fedorowicza
Okno p o c zta  G rz y m a łó w .

» 1 10 1 i

Parcele do sprzedania przy ulicach M ic
kiew icza, B rajerow sklej Podlew skie- 
go, Szopena, Moniuszki, K azim ierzow 
skiej, również kam ienice przy tych ulicach. 
Bliższych informacyj udziela, jak też dotyczący 
plan sy tuacyjny, zawierający również otocze
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. reflektantów bezpłatnie Zarząd realności 
Emila BertemiJiana Brajera, Brajerowska 10.

786 27-?

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkoie  zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P. T. Publiczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę Btołową, Garni
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 25-104
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w  W ie n e r  N e n sta d t
poleca eię dla obstało*ania d z w  o  -
n ó w  w i e ż o w y c h  dzwon
k i*  harmnijnych dzwonie"* wszel • 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tonu,czy
stość akordu, jakoteż za dobroć
metalu daj e eij garancję. Usku
tecznia ei9 osadzanie dzwonków

dęynarodow ej wystawie 1873 r. dwa

z uprzyw. hełmami z kutego że
laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzwonem Obsta- 
lnnki bgdą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty wykonane. 
Odznaczenia: 1887 Złoty krzyż za
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mig- 
medale postępu za dzwony do

m
M
M
m
$
m
&
m
m .

wiedeńskiej Vctivkircbe, Z Wystawy przemysłowej w Wiedniu 1880 r.
złoty medal.

Założona w 1838 r Dostarczyła już 4.710 dzwonów aż. 1,272.800 kilogr.
Z wystawy priemysłowe; w Bulcie lc89 dyplom honerowy eto. eto. 

liczne nzoania i potbwsły

Ł k lita rs io  c a  o łta r z e , k a ż d e j  w ie lk o ś c i ,  c e n y
n a jn iż s z e .

H a rm o n ijn e  d z w o n k i do Z akrystji
7. czterema dzwonkami za 26 zł.

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 kGmp, z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 8 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. Prospokta i oenniki darmo.
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Zakład
dla chorych nerwowych i 

psychicznych
L ‘\7LźrO '\7 7 " l:E  n a  Z o f i j ó - w c e

(ul. P u ław sk ieg o  1. 1),

- w e

urządzony według wymogów nauki z wszel- 
kiemi wygodami i ze staranną pieczą

p r z y j m u j e p r z e zc h o r y c h  o b i e j  p ł c i  
c a ł y  r o k .

D r .  D o b i ń s k i .
638 11—?

Apteka pod Złotym słoniem 
H e n ry k a  llum enfelda wt

„Eureka“ &tekM“
Lwowie.

nagniotków ,
Z przyjemnością oświadczyć

Jonasza, znakomity środek dla usunie- 
brodawek i innych narośli skórnych, 

mogę ze środek na nagniotki „Eureka" 
leczy radykalnie nagniotki, czego” nietylkó ja ale moi znajomi doświadczyli.

F r a n o i s z e t e  B u r z y ń s k i
Cena 60 ct. w. a. c. k. notarjusz w Bursztynie.
U f n d a  Ł -o I ip i  l m i t l  wyrobu aptekarza H e n r y k a  B n -
n  O IW  a f l l l t )  l U n f l  m e n t e l d a  we Lwowie, niezrównany

środek przeciw chorobom jamy ust i gsrdła. Woda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąsła i nadaje zębom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz
my niszczący środek, przeto nietylkó że uchyla już istniejące ciepienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct. wa,

Wstrzykiwanie i kabzułki z Matico
rza H e n r y k *  R ln n te n f e ld a  we Lwowie. Środki te w odpowiedni spo
sób użyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał się po
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za
graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy- 
kiwonia z Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct.

Proszę wyraźnie żądać p r ^ p r r a t ó w  z  M a t i c o  B l u m e n -  
f c l d n ,  gdyż tylko’ co do tych odnoszą sie powyższe wskazówki. 806 63-?

(Ajencja anonsów .Impressa Lwów,)

?S H5E S a 5a S H S B S H F S B S B S B S H B
Lwowska Fabryka Asfaltu
i u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h  t e k t u r

853 S f—100 do krycia  dachów
«. SiBeilffi Łysaskiewicasa Inżyniera

LWÓW, Korytna *“ 
poleca: ASFALT do FUNDAMENTÓW dli 
kładziony na fundamenta w gorąc

13.

kładziony i 
LIRPLATY

z ł r .  * -3 0  d o

dla izolowania murów od wilgoci 
stanie, ELASTYCZNE IZO-joracym stanie, 

ogniotrwała TEKTURĘ r o l a  lO  n .  □  o d  
kich gatunków di5 0  wysokich gatunków do krycia dachów. 

L A K  A 8 K A L T O V V v , do konserwacji dachów tekturowych
S M O Ł Ę  A N G I E L S K Ą  bezwodną MASĘ KAUCZUKÓW, 

O an u za  a s t a l t c a ,  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu
downictwie najbardziej z a w i lg o c o n e  ś c ia n y  w m ic i z k a n ia c h ,  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d rz e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojeml ludźmi pobycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 76 centów.

r ż a ł y  u 
m kraju i 
;je tychże,

Długoletnią gwarancję poręcza się

a S S S i E j H S S H S j

RUTYNOW ANY PEDAGOG
poszukuje

posadę -aamcz^ciela
d la  uczniów  g im nazja lnych .

Włada językiem niemieckim i fran- 
cuzkim. i07i 1 - 2  

B liższa w iadom ość w  A d m in is tra 
cji Przeglądu.

1065 G O R Z E Ł \ £ K  2-2
posiadający kilkuletnią praktykę i ukoń
czony kurs gorzelniany w Dublanach po
szukuje rocznej posady. — Proszę adreso
wać K. W. poste restante TYCZYN.

Skład kaw y
1 B T D B 1 y g c im iB o

pod godłem

n>e Lwow ie Chorą{ciy^na l. 22. 
poleca:

K  /V  W  JE? 
w najlepszych gatunkach

483 i sprzedaje:
najlepszą K a w ę  a m e r y k a i i k ą

1 klg, zlr. 2.—.
Na prowincję i 3/, klg. zł. 10'—, 

franco.
KAWA PALONA pół kilo złr. 120.
Odbiorcom nad 50 klg. opust

Nie mam wcale tych gatunków ka
wy, które inni pod nazwą mojego go
dła ogłaszają.

Bulion Zarządu Dworu ŁapszynBrze- 
żany znany w szerokich kniach 

zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 
Nr. 0 0 . z truflami po 7. zł 50 ct. kilo.

Nr. I. 6 złr. 50 kr. kilo.
Nr. II. 6 złr. 50 kr. kilo.

Od sierpnia wysełać będziemy ekstrakt 
mięsny jak zagraniczne wvrobv w słoi
czkach. Biorącym 5 kilo 2 zt. rab.

We Lwowie dostać można Nr. I. po 
6 zł. 50 kr w handlach pp. Schleichera 
Sykstuska, Żmudzińskiego w Rynku.

W Brzeżanach u. p. Klimka i Rozen- 
berga. Tarnopol Rozumiłowski i  p. Sko
wrońska. Przemyśl p. Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p. 
Dżaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
p Zabłotny, p. Tnmidąjski, p. Kauffinan. 
Żółkiew Olearczyk, Radowce, p. Budziszew- 
ski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski. 
B u lio n  ty lk o  w  fo rm ie  p o d k o w y 

z  k rz y ż e m  je s t  Ł a p s z y ń s k i.
1000 12-150

J. Daubner,
karski, p rzy  u licy  S obieskiego 1. 10 
w e L w ow ie, w y rab ia  i  sprzedaje  
w szelkiego rodza ju  S Z C Z O T K I po 

oenaeh na jtańszych .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 3 centy od wyrazu.

Dra Jasińskiego, „R ozpraw a o 
u lepszonym  sposobie b ad an ia  i le 
czen ia  cho ry ch  n a  p łu ca" , je s t  do 
nabyo ia  w  księgarn iach .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i  w szelk ie  ro b o ty  li to g ra 
ficzne w ykonu je  po nader niskieb

yczno Jitnora.. ‘
A. Przyszlaka

Oenach zak ład  a rty s ty czn o  litogra- 
w e Lwowie.fiozny

ulica Kopernika 9. 948 17-2

Odpowiedzialny redaktor: L u d w ik M ad on sk i, Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z diukami nar. W . Monieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak


